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Na rok szkolny!
Dziecinne obuwie w wielkim 
wyborze, w każdej wielkości 
po cenach bardzo przystęp

nych poleca

W. KAPERA, Kraków
FiEja św. Tomasza 29. 93r

Kawę paloną i surową
herbaty i ć&cao

Aurtownie i detalicznie po najtańszych oenaoh poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK. 1147

„ŻEGLUGI POLSKU S. I .
b t i a l  Z ty ir  

K ra h tw , S la ro iu iiin a  66 , Ta l. 2240.

Oferuje dostawę piasku wiślanego, spóły 
żwiru płukanego oraz wapna budowlane
go i kamienia łamanego, wapniowego i do
lomitowego na potrzeby miejscowe, oraz 

wagonowe.

D ostaw a natychm iastow a. 1141

r  Ceny konkurencyjne. 
■ ■ w  iw n in M — w T V

i i m i  m
zagraniczne i k ra jow e

D O  k o ś c i o ł ó w ,  biur, pokoi i t. p. 
L ln o le u r i i  d y w a n y  do pokoi b iu row ych  

i jadalnych. 
C h o d n ik i  k o k o s o w a  na korytarze i 

schody
poleca w  wielkim wyborze i po cenach fabrycznych 

firma

Przemysł Linoleum
K r a k ó w ,  R y n e k  ą i  I d .
Filia  B ie lsk o  W z g ó ic  20. 1103

KSIĄŻKI SZKOLNE
dla wszystkich zakładów naukowych

PODRĘCZNIKI METODYCZNE
. dfa Nauczycieli

1 PODRĘCZNIKI UNIWERSYTECKIE §
• P O L E C A

KSIĘGARNIA JAGIELLOŃSKA
w Krakowie, ul. Wiślna L. 3.

T e l e f o n  4 1 — 6 0 .  h «t'

M ga Narodów i rozbrojenie.
W odroow  W ilson, rzucając w  świai Fomysł 

b ig i Narodów, chciał przez stworzenie tej in
stytucji przedewszystkiem zapobiec wszelkim 
wmjnom w  przyszłości. Pod hasłem: „w ojna 
wojn ie14 wprowadził on Stany Zjednoczone 
w  zamęt wojenny Europy, pod tym  hasłem bu
dował L igę  Narodów. Z pomysłów je j organi
zacji musiał w iele ustąpić pod ciśnieniem in
nych czynników. Połowicznie rozwiązana zo
stała w  statucie L ig i sprawa niedopuszczania 
do wojen. Tw orzy  jednak ona główne zadanie 
L ig i, w  statucie je j ta sprawa została wysunię
ta na plan pierwszy. Przez podpisanie trakta
tów  pokojowych, których p ierw szjm  rozdzia
łem jest statut L ig i, państwa sygnatame uzna
ł y  —  według słów statutu —  iż „utrzymanie 
pokoju wym aga ograniczenia zbrojeń narodo
wych do minimum, dającego się pogodzić z bez
pieczeństwem narodowem (la securite natio- 
nale) oraz z przymusowem przeprowadzeniem 
zobowiązań m iędzynarodowych przez wspólne 
działanie44, tj. przez działanie pod egidą L igi. 
Statut polecił też radzie L ig i, b y  opracow-ała 
olany tego ograniczenia dla przedłożenia po

szczególnym rządom do rozwrażenia i decvzji;i, 
a to „uwzględniając geograficzne położenie 
i specjalne warunki każdego państwa44. Takie 
granice zbrojeń, ustalone przez radę L ig i i przy
jęte przez poszczególne państwa, nie mogą być 
przekroczone bez zgody rady L ig i, a mają być 
co dziesięć lat poddawane rewizji.

T o  są zasadnicze postanowienia o rozbro
jeni i, ujęte w  artykule 8 paktu L ig i. Uzupeł
niają je  przepisy o wzajemnem komunikowaniu 
sobie przez państwa, będące członkami L ig i, 
wiadomości o zbrojeniach, oraz o kontroli nad 
fabrykacją broni i amunicji i handlem nią. P rze
w idyw ał też sratut (art. 9) utworzenie specjal
nej komisji w  l id z e  dla przygotowywania wnio
sków w tych sprawach.

L iga  do przeprowadzenia tych postanowień 
zabierała się z w ielka ostrożnością. Taka to

przecież delikatna kwestja’. U tworzyła Komisję1, 
przewidzianą przez statut, jako t. zw. „kom isję 
stałą doradczą dla spraw, wojskowych, m on 
skich i lotniczych44, złożoną z wojskowych, w y
syłanych du niej przez te państwa, które zasia
dają w  radzie L ig i. W ojskow i ci odbierają 
'nstrukcje od swoich rządów, mają w ięc cha
rakter ściśle specjalnych zastępców państw," 
Oczywiście takie ciało pracuje ciężko, ostroż
nie, jego członkowie co chwila wstrzymują tok 
narad, odwołując się na to, że nie mają instruk- 
cyj, nie chcą się angażować w  śmielsze pomy
sły, by nie angażować państw, za nimi stoją
cych. Kom isja ta podkreśla, że jest ciałem 
technicznem tylko, że politycznych kwestyj nie 
może rozstrzygać —  usuwa się od takich roz
strzygnięć. B y tym brakom zaradzić, rada L ig i 
utworzyła nieco później —  w  r. 1921 —  drugą 
komisję jako czasową mieszaną (temnoraire 
mixŁe) o innych charakterze. Do niej wybrała 
rada L ig i część członków ze względu na ich' 
autorytet polityczny; resztę członków tw er ą 
delegaci komisji stałej wojskowej, komisji fi
nansowo-ekonomicznej L ig i, wreszcie —  dość 
dziwny pomysł —  reprezentanci robotników, 
i pracodawców, wyznaczeni przez istniejące 
przy Lidze Biuro pracy. W  komisji tej każdy 
członek siebie tylko reprezentuje —  ma więc 
komisja czasowo swobodę ruchów znacznie 
większą, niż komisja stała. W spółdziałają one 
z sobą, nawzajem sobie projek ty komunikując, 
lub żądając opinji. A le  są to tylko ciała d i- 
radcze —  dec} lu je  zawsze tylko rada L ig i.

Sprawy właściwego rozbrojenia długo Ligaj 
i je j komisje nie odw ażyły się tknąć. N ic dsi- 
wnego. Przecie gd y  L iga  zaczęła przygotow y
wać księgę, zawierającą wiadomości o stanie 
zbrojeń, zaczerpnięte z oficjalnych publikacyj 
rządów, w ięc wszystkim  dostępne i dobrze ba
dane z  osobna przez sztaby armij różnych1 
państw, zrobiła się burza —  i do wydania pu
blikacji nie doszło, arkusze odbite trzeba byle,
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Zniszczyć'. Pom ysł ankiety w  sp ra n e  stanu
zbrojeń też nie doprowadził do rezultatu —  
trzeba było je j zaniechać, choć została przygo
towana. Zaczęto w ięc zacnodzió ibokiem do tej 
‘kwostji. Zwrócono się z propozycją do państw, 
b y  przez dwa lata następne budżety wojskowa 
państw, nie przewyższały budżetu poprzednie
go. T o  się —  powiodło omal zupełnie. A le ż  V> 
był to właśnie okres demobilizacji po wojnie. 
A le  k iedy spróbowano iść dalej —  przeprowa
dzić zasadę, że budżety wojskowe nie mozą 
przewyższać wysokości budżetów przedwojen
n y c h  —  sprawa rozbiła się omal z miejsca. 
W zię to  się do kwestji ograniczenia handlu br >- 
n ią  i amunicją. 'Jeszcze w  r. 1919 podpisały 
■państwa koalicji w  St. Germain en Lage ("ró
wnocześnie z podpisaniem pokoju z Austrją) 
obszerną konwencję, ograniczającą handel 
bronią. L iga  zaczęła energiczną akcję w  celu 
ratyfikowania tej konwencji przez państwa, 
które ją  podpisały. I  ta akcja pozostała bez re
zultatu, a to gd y  Stany Zjednoczone Am eryki 
ośw iadczyły wyraźnie, że konwencji te j ra ty fi
kować nie będą. W  związku znowu z konwen
c ją  waszyngtońską z r. 1923 o ograniczeniu 
zbrojeń na morzu przez Stany Zjednoczone, 
A ng iję , Francję, W łochy i Japonję podjęła L i
ga starania, b y  ułożyć taką ogólną konwencję. 
P ro jek t jej ustalono na wiosnę bieżącego roku 
w  Rzym ie, na specjalnym zjeździe, w  którym  
brały udział także państwa nie należące do L i
g i (Rosja). A le  ten projekt został tak podziu
raw iony zastrzeżeniami i protestami zgłoszony
m i omal przez wszystkie państwa do poszcze
gólnych artykułów lab  do całości, że przez to 
sito cala myśl zasadnicza uciekła w  wodę.

Tymczasem w  r. 1922 na komisji czasowej 
Wystrzelił lord Esher z wnioskami n iesłycha

nie radykalnemf, celując wprost —  w kwestję 
rozbrojenia. Zaproponował, b y  jako jednostkę 
zbrojeń przyjąć 30.000 armję, i  Każdemu 
z państw przyznać pewną ilość takich jedn i- 
stek. Podał też konkretny projekt, po ile jed
nostek dać każdemu z państw. Powstała wte- 
dy  poprostu panika. W niosek Eshera pogrze
bano, odsyłając go do specjalnego kom itet*. 
Dopiero lord Robert Cecil załagodził sprawę, 
stawiając ją w  inny sposób. N ą  tem stanowi
sku lorda Cecila stanęło następnie zebranie L i
gi z r. 1922. Uchwały L ig i tak  tę kw estję uj
mują. Redukcja zbrojeń możliwa ty lko  jako 
ogólna. A le  znaczna część państw m ogłaby się 
na nią zgodzić ty lko w  zamian za zapewnienie 
im gwarancji bezpieczeństwa narodowego, a to 
w  form ie albo układu przeciw  agresji (accord 
defensif) ogólnego, albo też układów specjal
nych, ale otwartych, tj. do których' inne pań
stwa m ogłyby przystąpić. Polecono też — -r- 
gotowanie te j kwestji przez rozpisanie anMe^y 
wśród państw członków L ig i, mającej uzupeł
nić już poprzednio przeprowadzoną ankietę w 
sprawie „bezpieczeństwa narodowego", na któ
rą państwą dały bardzo ciekawe odpowiedzi.

Wi talach warunkach wreszcie opracow ali 
komisja czasowa L ig i projekt traktatu zabez
pieczającego, którego nazwę pierwotną: „trak
tat wzajemnej gw arancji" (traitó do garantłe 
mutuelle) zmieniono następnie na: „traktat 
pomocy wzajem nej" (traka ćTassistahce ma- 
tuelle). Ten  to projekt ma być podstawą obrad! 
obecnie zbierającego się zgromadzenia L ig i. 
Traktat Światowy oparty na tym projekcie ma 
siać się podstawą do rozbrojenia. P rzy jrzeć  mu 
się w ięc należy i warto dokładnie i  szczegó
łowo. ’

Stanisław; Kutrzeba.

Na kresach nie będzie s ta m  w ojeniego.
Warszawa. (AW .) Rada ministrów poza U >  

mfakvcją w  województwach WBchodmcL omawiały 
sprawę organizacji korpusu straży pogranicznej, 
oraz projekt rozporządzeń colom unormowania swjh 
sunków w  województwach wschodnich. Wbrew p-4- 
gioskom, wypowiedziano się przeciwko wprowa
dzeniu stanu wojennego na kresach. Władzo woj
skowe zajęte są dalej organizacją straży kreso
wej, która woźmio na siebie obowiązek przestrze
gania \ bezpieczeństwa na kresach, wyręczając 
wojskowe oddziały odrywane od zajęć wojsko
wych i ćwiczeń.

Z w ro t wpisowego państwowym urzędnikom.
.Warszawa. (PAT). Mmisterstwo wyznań Reli

gijnych i oświecenia publicznego Oznajmia’, że po
czynając od nowego, roku szkolnego; 1924— 1925 
pracownikom państwowym będą zwraCars '■piaty 
uiszczane tytułem wpisowego w szkołach, o He 
dzieci ich uczęszczają do tyhh prywatnych szkól 
średnich ogólnokształcących, które uzyskały pet- 
ne albo niepełne (ze zastrzeżeniem)' prawo gimna
zjum państwowych. Wyłączeni od tej pomocy bę
dą ci pracownicy państwowi, których ćLIed uc
zęszczają do ty uh prywatnych średnich szScól 

r gólnokształcących, które nie uzyskały wcab piaw) 
gimnazjum państwowych. ' ■ e

R ozdział kredytów dla rolników 
małgpoiskieh.

Warszawa. (PAT.) Dnia 22 b. m. odbyła się
w ministerstwie rolnictwa i dóbr państwowy jhi 
konferencja w sprawie pomocy dla dotkniętych 
klęskami ży wioloweml rolników w Malopolsce.

Przedmiotem obrad było ustalenie sposobu roz
działu i wykorzystania 2 mfljonów złotych prze
znaczonych na pomoc dla rolników w Malopolsce. 
Po obszernej dyskusji uchwalono upoważnić ukon
stytuowany w tym selu komitet ńasiewów) do 
kupa zboża siewnego I dostarczenia go do powia
tów zniszczonych za sumę półtora mlljona złotych, 
Pozostałe 500 tyBięcy złotych przyznano na p >  
życzki gotówkowei, która rozdziel centralna kasą 
spółek rolniczych, >

AKCJA DLA’ BEZROBOTNYCH ROZPOCZĘTA.

Warszawa. (PAT.), Uchwały Rady Ministrów) 
z dnia 25 lipca, 2 f 13 sierpnia b. r. upoważniają 
Min. Pracy I Op. Sp do przeprowadzenia na zasa
dach ustalonych uchwałami Rady Ministrów z dni. 
16 lipca b. r. o podejmowaniu akcji doraźnej po
mocy dla bezrobotnych i  w myśl aut. 43 o zabez
pieczeniu na wypadek bezrobocia z dnia 8 lipca br, 
tej akcji w poszczególnych ośrodkach przemysło
wych, objętych beztrobociem.

Dalsze zmniejszenie się obiegu,
BILANS BANKU W  DNIU 20 B. M. ’

•— -i
Warszawa. (Telef. wi.). Biuro prasowe Banku 

Polskiego komunikuje: Bhans Banku Polskiego 
z dnia 20 sierpnia b. r. wykazuje zmniejszenie się 
obiegu banknotów o 12.5 miljonów zŁ.

Zmniejszenie się to tłumaczyć należy wpłatami 
na rachunki żyrowy i inne.

Zapas kruszcu zwiększył się o 1.6 milj. zł., dzię. 
ki zakupom za gTanicą. Zapas walut zaś uległ 
zmniejszeniu o 2.1 milj, z?., a to wskutek zapotrze
bowania przemysłu. Dług Państwa w dekadzie bie
żącej wykazuje zwyżkę o 8.6 milj. zl. Prócz tego 
Skarb Państwa posiada w Banku Polskim znaczna 
sumy iw walutach zagranicznych.

Narady nad położeniem  gospodarczem .
Warszawa. (Teł. wł.)). Prezes ministrów Grab

skim odbył dłuższą konferencję z p. ministrem 
Przemysłu i Handlu Kledroniem i podsekretarzem 
Ministerstwa Pracy p. Simonem. Tematem konfe
rencji była sprawa sytuacji w przemyśle i 
handlu.

ŚCIĄGANIE ZALEGŁEJ R A T Y  PODATKU 
MAJĄTKOWEGO.

Watrszawa. (Telef. wł.). Izby Skarbowe otrzy
mały polecenie energicznego egzekwowania zale
głości raty lipcowej podatku majątkowego, a to’
ze względu na to, że w dniu 10 września przypada 
termin płatności dalszej raty, która w całości mu
si być wpłaconą.

Nota polska w sprawie paktu o wzajemnej pomocy.
Warszawa. (PAT.). Nota polska w  sprawie pro

jektu traktatu wzajemnej pomocy, jaki przedłoży
ła Liga Narodów poszczególnym państwom, ma 
W skróceniu brzmienie następujące:

Rząd Rzeczypospolitej uważa, że traiktat ogól
ny wzajemnej pomocy powinien by stanowić naj
wyższy przejaw solidarności międzynarodowej, fia 
której opiera się gmach Ligi Narodóiw. Troszcząc 
się przedewszystkieni o ochronę całości [ niepod
ległości terytórjum narodowego, rząd polski z wiel
ką gotowością podziela zasadę gwarancy] przed
wstępnych, uznaną już jaiko podstawową w, rezolu
cji XIV. trzeciego zgromadzenia;.

Rząd polski nie omieszkał poddać szczegóło
wemu badaniu projektu traktatu, który mu był 
przedłożony. Z zastrzeżeniem uwag szczegółowych, 
które będzie miał zaszczyt przedstawić w  ciągu 
debaty na zgromadzeniu, uważa sobie za obowią- 
eek sformułować niżej kilka uwag, które mu się 
wydają być szczególnego znaczenia.

1) Jest jasnem, że przed wszelką decyzją Ra
da miałaby do określenia, czy znajduje się wobec 
wypadku agresji, czy nie. Otóż z prac tymczaso
wej komisji mieszanej wypływa, że w braku ści
słego określenia „agresji" główna trudność, na któ
rą trafi Rada w odnośnym wypadku, polegałaby 
na niemożności ustalenia, że akt agresji Istotnie 
był dokonany, wskazania państwa napadającego 
i co zatem idzie, zastosowania odnośnych klauzul 
traktatu.

Według zdania rządu polskiego, fakt eam w 
Sobie najścia terytórjum albo pogwałcenie granicy 
państwa sąsiedniego stanowi nietylko domniema
nie zbrodni międzynarodowej, ale akt bezprawia, 
decydujący moment agresji, który warunkuje n i-  
zwlocznie wejście w  życie klauzul o pomocy.

2) W  pojęciu rządu rzeczypospolitej, wzniosła 
koncepcja solidarności międzynarodowej, którą jest 
pakt, winna przeniknąć wszystkie wysiłki, skiero
wane do stworzenia równych warunków bezpie
czeństwa dla wszystkich państw, jednak należy zx- 
znaczyć, że dogodne położenie, w jakiem się znaj
dują niektóre kraje, utrudnia pełną i całkowitą 
reahrację zasady solidarności międzynarodowej w 
dztufflnie ogólnej pomocy. Jest więc obowiązkio n 
rządów odpowiedzialnych wyszukać sposoby usta
lenia systemu zrealizowania gwarancji pomocy sku
tecznej. Gwarancje te nie mogą tymczasem inaczej 
się realizować, jak przez układy dodatkowe, prze
widziano w  art. V I— V III projektu. Niezależnie od 
sposobów pomocy ogólnej przewidzianych w trak

tacie, sposobów, których' wykonanie jest uzależ
niono od całej serji decyzji L igi Narodów, układy 
dodatkowe stanowią jodyną realną gwarancję W 
sonacie wprowadzania redukcji zbrojeń.

3) W  celu powiększenia w najszerszej mi orze 
wartości realnej projektu na wypadek wojny, by
łoby wskazanem ustalić i wyszczególnić różne 
środki nacisku, którymi będzie dysponowała ra
da. W  tym calu każde państwo przystępujące do 
traktatu o wzajemnej pomocy byłoby obowiąza
ne zadeklarować: /

a) w  jakich rozmiarach i w jakim rodzaju po
mocy oczekuje od Rady na podstawie traktatu i 
jaką pomoc jeet w  możności dać innym wysokim 
układającym się stronom;

b) jaka jest granica redukcji jego sil zbroj
nych.

4) Zastosowanie zasady solidarności międzyna
rodowej mogłoby według rządu polskiego wyra
zić się już teraz w sposób najogólniejszy przez je
dnogłośne potępienie aktu akresji. Zerwanie sto
sunków; dyplomatycznych przez wszystkie pań
stwa, podpisane w traktacie z państwem napadV 
jącem mogłoby być środkiem najbardziej wskaza
nym.

5) Rząd! polsld uważaj że wartość praktyczna 
traktatu mogłaby być znacznie zwiększona przrz 
postanowienie ustanawiające system gwarancji w 
chwili Iikwidownia konfliktu. Likwidacja konfliktu 
oraz rokowania pokojowe powinnyby stanowić 
przedmiot gwarancji międzynarodowych zdolnych 
zabezpieczyć całość terytorjalną I niepodległość 
polityczną krajów będących ofiarami agresji.

6) Chociaż rząd polski jest daleki od niedoce
niania ważności zasady jednomyślności, która je ,t 
podstawą funkcjonowania Ligi Narodów, to jedna
kże myśli, że autorytet morał Dy Rady, w której rę
kach spoczywałby w wypadku niebezpieczeństwa 
wojny światowej, mógłby się widzieć pomniejszo
nym przez ścisłe stosowanie tej zasady w proce
durze przewidzianej w  art. 3 i 4 projektu paktu. 
Rząd polski jest zdania, że w  wypadkach, gdy , >  
dnomyślność nie byłaby do osiągnięcia, decyzja 
Rady mogłaby być powzięta większością kwali
fikowaną głosów.

7) Rząd polski sądzi, że byłoby bardzo pożąda, 
ne ze względu na istotę traktatu, będącego na(u- 
rainą konsekwencją paktu Ligi Narodów, aby pań
stwa ży-czące sobie przystąpić do traktatu, dały 
uptzodnio istotne gwarancje, przewidziane w art. 
1 alinea 2 paktu.
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Zmiana uposażania emerytów państw zaborczych.
Warszawa. (PAT). Rada mimstn' v w dniu 26 

sierpnia uchwaliła zmianę uchwały Rady minirtrów
i  dnia 9 maja 1924 w sjjrawie przyznania cincis- 
tom byłych państw zabcrr-ycŁ wzPjędnie pozo
stałym po mcii wdowom i sierotom zaopatrzenia 
emerytalnego w wysokości ~0% emerytury, 7 '"7 ' 
padającej emerytowanym polskim umkcjonarje- 
Bzom państwowym, wjghlyinie zawedov:ym woj-

W am awa. (AW .). Wczorajsza prasa zamiesz
cza ponownie artykuły w sprawie skandaliczny ch 
nadużyć podatkowych na Górnym Śląsku. Skom
promitowani magnaci przemysłu Śląskiego czynią 
rozpaczliwe wysiłki, aby zatuszować nadużyciu, 
nie cofając się na wet przed usiłowaniem przekup
stwa. Olbrzymi koncern węglowy Hohenlokego, jak

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse“  donosi z Ber
lin*, żc frakcja wszecLniemiecka zapowiedziała na 
czwartkowe posieuzenie Reichstagu swoje odmow
ne stanowirko wobec planu Davesa. Należy się 
liczyć z tein że po czwartkowem posiedzeniu na
stąpił rozwiązanie Reichstagu.

Berlin. (PAT.) Jak dzienniki donoszą, nie do
prowadziły do pożądanego rezultatu czynione osta
tnio usiłowania skłonienia niemieckich nacjonali
stów uo zajęcia takiego stanowiska, któreby nie 
zagrażało pomyślnemu załatwieniu ustaw Davesa. 
Poataw iony przez niemi: ckie stronnictwo ludowe 
wni jeek co do wcześniejszej ewakuacji, uznało 
etronnictwo niomiecko-narodowe za niewystarcz i- 
jący. Także rezolucja niemieckiej partji ludowej 
w sprawie długów, wojennych wydaje się niemie
ckim narodowcom niewystarczająca. Wniosek po
sła Zjednoczenia ekonomicznego, Bredta, aby 
ustawie kolejowej odebrać cochę zmiany konsty
tucji, nie uzyskał większości głosów w parlamen
cie, ponieważ także i demokraci będą głosować 
przeciw temu wnioskowi. Także rząd Rzeszy 
uchwalił na wczorajszej Radzie gabinetowej trwać 
rrzy swoje-n stanowisku, że do ustawy kolejowej

Paryż. (PAT.). W  dalszym ciągu dyskusji w so- 
zu cle zabrał głos Poincare, który zaznaczył, iż nie 
(będzie pod wpływem miłości własnej starał się osła
błe wyników konferencji londyńskiej. Poincare za
znaczył dalej, iż okupacja Zagłębia Kuhry wywar
ła na Niemców ten wpływ, iż zaczęli oni ujawniać 
większą pojednawiczość. Były premier przypomina, 
ie w pierwszych miesiącach 1924 roku Zagłębie 
przyniosło sprzymierzonym 1.263 mllj. f-anków, 
to jest zysk tak pokaźny , iż nie wyrzekłoby się go 
żadne z państw sprzymierzonych. Na dochody te 
[wskazali również w .'wojem sprawozdaniu rzeczo
znawcy. Konkluzje ich mówią w yraźn i o ukrytem 
bogactwie JNietniec. Przyjęliśmy —  mówił były p-e- 
mier —  plan Dawesa, ponieważ zdolny jest on 
przywrócić porozumieido między sprzymierzeńcami 
i  ponieważ lepszy jest pod względom ekonomicz
nym i praktycznym od planu Bonara Lawa.

Poruszają/C kwesiję twakuacji Zagłębia Ruiny, 
Poincare sądzi, że ewakuacja powinna być usku
teczniona dopiero po ulokowaniu na rynkach obii- 
gCi-jJ niemieckich, które przewiduje plan Dawesa. 
W  przeciwnym bowiem razie runie cały gmach ł 
potrzeba będzie ponownie uciekać 9lę do zastawów. 
W  dalszy m ciągu ■;w fg,o przemówienia Poincare 
daje wyraz zapatrywaniu, że Francja powiina 
utrzymać w swoich rękach okupowane obszary aż 
do całkowitego przekonania się o dobrej wolł Nie
miec, w odniesieniu do spraw handlowych. Mówca, 
stwierdza, że Niemcy nie wykonały przyjętych zo-

ZMIANY NA  PLACÓWKACH DYPLOMATYCZN.
Warszaw*. (PAT.) Na placówkach dyplomaty- 

jemyoh ł  w  centrali ministerstwa spraw zagrani- 
gBgjgh dokonane ZMUfy nastomjące zmiany; par-

skowym w tym kieunku, żc tym cmrytowanyi i 
fnftkcjonarjuszom państwowym i emerytewany u 
wojskowym bttych państw zaborczych, wrrgęd.oic 
pozostałym po nich wdowom i sierotom, hf.óny 
przeszli w stan spoczynku (względnie zmarli) przed 
wyc-lużr:'?m 20 lat kalendarzowych, przyznaje się 
Ti1'u zaopatrzenia przypadającego emerytom psi
akim, począwszy od 1 września 1924 r.

respondencjj, która wpadła w ręce władzy polskiej, 
zawiera nietylko dyrektywy, w jaki spesób fałszo
wać księgowanie pozycyj dochodowych, ale rów
nież sprawozdania, wychodzące poza ramy handlo. 
we, co da jo specyficzne zabarwieni całej spranie.

konieczna jest większość % głosów. Wobec tego 
dzienniki nie widzą już innej możliwości, jak tyłku 
rozwiązanie parlamentu niemieckiego.

Paryż. (PAT.) „Petit Parisien1' dowiaduje się, 
żo Ram ot uoaje się dnia 29 b. m. do Londynu, 
a stamtąd dnia 2 września do Genewy, więc jak 
3tąd widać, podróży do Genewy nie odbędzie 
razem z premjerem angielskim.

WieJeń. (PAT ). „Wiener Allgemclue Zeitung“ 
donosi, ie prezydent Rzeszy podpisał już dekret 
rozwiązujący Redchstag, a dr. Marks skorzysta 
z niego, jeżeli przy głosowaniu nie osiągnie dwóch 

wzeeich większości Nowe wybory odbyłyby się 
w dniu 28 ftiześnia b. r, ■ ■ ; i : >.!

CENTkOWCY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO W V- 
BOPóV7.

Berlin. (PAT.) |,V,ossische Zeltung'* dowiaduje 
się, że partja centrowa poleciła swoim organiza
cjom w całym kraju rozpocząć natychmiast przy
gotowania do ewentualnych nowych wyborów.

Dowiązań w dz=ediinie rozbrojenia J nie wydały 
ani jednego winowajcy wojennego. Przemówienie 
swoje zakończył Poincare następującymi słowy: 
Pragniemy pokoju, ale prawdzaw, pokój nie j-Jdt 
możliwy przed wykonaniem traktatu pokojowego.

Herriot wytyka mu błędy,
Paryż. (PAT.). W  ciągu swego przemówienia 

w senacie Herriot oświadczył, że sprawozd uue 
rzeczoznawców oparte jest w całości na WBTiółpracy 
sprzymierzeńców. Premier zaznacza, iż Poincare 
stale uchylał się od skutecznego rozwiązania swa. 
wy odszkodowań. „Gdybyśmy byli rozbili roko
wania londyńskie, to musielibyśmy porozumiewać 
się z przemysłowcami niemieckimi dla zapewnienia 
sobie niektórych korzyści, albo też opuścić Zagłę
bie Ruhry. Oto dla "zego należało w Londynie po
czynić ustępstwa, gdyż inaczej polityka nasza oka
załaby się niebezpieczną11. Ustalone zostały w Lon
dynie pewne sukcesy, uprawniające do pewnych 
nadziei, podczas gdy w przeszłości polityka w spra
wie świadczeń w naturze była błędną.

Premier stwierdza dalej, że liberałowie, partja 
pracy i większość prasy angielskiej wrogo odnosiła 
się do polityki francuskiej w Zagłębiu Ruhr. Mó
wiąc- o przyszłym stosunku handlowym z Rzeszą, 
Herriot wskazał na konieczność zawarcia porozu
mienia ekonomicznego. Usiłowania moje —  mówił 
premier — szły w kierunku zapewnienia wznowie
nia kontroli nad zbrojeniami Niemiec.

sonalne: radca legacyjny Tomaszewski J. charge 
d‘affaires ad interim w Budapeszcie, Loret M. iznb 
ca poselstwa w Rzymie przy Kwiryn ale charg9

L. radca poselstwa- w Rzymie przy Kwirynalo, 
Chclimcki B. były konsul gerjeraluy w Paryżu kie
rownikiem wydziału kcnsi^jpp.ego przy poselstwie 
w Moskwie, Skrzyński K. oyly naczelnik wydziar 
fu wschodniego konsulem generalnym i kierowni
kiem konsulatu generalnego w Charkowie, Dr 
Hubicki O. były kierownik wydziału konsularne
go w Tokio, obecnie przydzielony do centrali mi
nisterstwa spraw zagranicznych kierowrikiem kon 
sulatu w Jerozolimie. Gawroński W. starszy refe
rent ministerstwa spraw zaganicznyck kierowni
kiem konsulatu w Lille. Skrzyński Franciszek Ks. 
sekretarzem poselstwa w  Moskwie.

Kto będzie kierownikiem monopolu 
spirytusowego.

Warszawa. (Telcf. w:.). W  najbliższym czasie) 
mm się rozstrzygnąć sprawa wyboru dyrektora1 
państwowego monopolu spirytusowego. Na stano
wisko to usiłują pewne zakulisowe sfery przefor* 
sewać kandydaturę niejakiego p. Głowackiego, óy-t 
rektora departamentu akcyzowego w min skart u, 
k„óry też ze swej 'trony czyni w  tym kierunku 
usilne zabiegi. Jak nas informują, kandydatura 
ta jednak napotka na stanowczy opór pewnych 
kół parlamentarnych, p. Głowacki bowiem jako b. 
urzędnik towarzystw ubezpieczeniowych nie posia
da takich kwallfikacyj ani praktyki, jakich wyma
gać należy od kierownika, monopolu, które to sta
nowisko, zwł iszczą w okresie organizacji, zajmo
wać winien człowiek o wielkiej fachowości, sprę
żystej euergji i wyrobionym zmyśle organizacy j- 
r.ym ; ■ j ■ ' ■ , , . ,  ■

MINISTER SKRZYŃSKI W  PARYŻU.
Paryż. (PAT.). Minister spraw zagranicznych 

Skrzyński w towarzystwie sekretarza p. Czajkow
skiego, przybył tutaj we wtorek rano. Z dworca) 
miuister odjechał do hotelu, poczem złożył wizytę 
prezydentowi minio h ów Ilerriotowi. Premiar po
dejmował min. Skrzyńskiego śniadaniami na Quat 
dlOrsey.

r. 0ł.  .....

Wrogi nastrdl wobec europejczyków 
w Afganistanie.

Wiedeń. (PAT.) „Neue Frełe Presse" Sonosl 
z Iiidji, że przed 14 dniami wszyscy Europejczycy; 
w Kalulu znaleźli się w wielhiem niebez,>ie( eu- 
stwie. Powodem tego był w j rok śmierci wydany] 
przez władze afganistuńskie na pewnego inńyni h 
ra włoskiego. Rząd włoski nadesłał depeszę, w któ
rej zagrG-.il represjami względem wszystkich mu
zułmanów, przebywających w kolonjach włoskich* 
w razie jeżeli wyiok będ2io wykonany. Z a n i
żenie to miało ten skutek, że fanatycy ałganistau- 
scy chcieli urządzić rzeź wszystldob chrześcijan w, 
kraju. Skazany inżynier włoski znajduje się je
szcze w więzieniu.

WYKRYCIE SPISKU MONAKcHISTYCZNEGG 
W E WŁADYWOSTOKU.

Wiedeń. (PAT.) „Neue Freio Presso“ donosi 
z Wiadywostoku: Policja sowiecka aresztowała 39 
przywódców kompletu, który był zwrócony prze
ciwko rządom sowieckim. Spiskowcy chcieli powo
łać na tron rosyjski jednego z wielkich książąt. 
Byli oni w kontakcie z organizacjami monarchi- 
stycznomi w Charbinie i Paryżu.

DELEGACJA LITEWSKA DO LIGI NARODÓW.
Kowno, (PAT). V/ sk '4 delegacji lilcwshiej dc) 

L igi Narodów wchodzą: Galwaiuuskas jako prze
wodniczący, poseł litewski w Berlinie Sldikauokos 
i dyrektor departamentu w  litewskiem minister
stwie spraw zagranicznych Baludis.

Z ostatniej chwili.
WELKI POŻAR W  RADZISZOWIE 

KOŁO SKAWINY.
Wozocaj wybuchł w Rad /fezowie koło Skawiny 

pożar, skutkiem którego spłonęło 9 domów; 1 9 
stodół ze zbożem. Domy ODjęte pożarem znajdo
wały się na środku wsi o 3—5 m. od innych 
domostw. Energiczna akcja krakowskiej Straiy 
Pożarnej zlokalizowała pożsr. Zgliszcza jeezcza 
dymią. Jest to nieszczęśliwa jakaś wieś; parę latj 
temu epłonęła prawie doszczętnie i  zaledwie eię 
odbudowała* niepohamowany żj nioł zniszczył ją 
znowu. . j. „ !{,,i--.i ■

d‘ affairje je Atenach, radcą lęsacyjny Goldetand
Paryż. (PAT)'. Senat uchwalił rządowi zanffflfo' 

204 glas^ni j^aciw kp  ift.

Jeszcze o skandalach podatkowych na G. Śląsku.
DALSZE SENZACYJNF WYNIKI ŚLEDZTWA. wykazała dotąd rewizja, zmidejszył swe dochody 

w deklaracjach o 15 milionów złotych. Tajna ko-

Przed rozwiązaniem Reichstagu
Nacjonaliści nadal w zdecydowanej opozycji.

Poincare broni swej polityki.
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Z dnia politycznego.
Tajne składy broni w Wiedniu.

Fatalne ważenie w kołach politycznych Austrii 
Wywarły rewelacje premiera bułgarskiego Canko- 
wa, oraz londyńskiego „Timesa". Premier Cankow 
zarzucił Wiedniowi, iż daje schronisko propagan
dzie komunistycznej na Bałkanach, a „Times" w y
stąpił z twier Lżeniem, że w  okolicy naddunajskiej 
znajdują się tajne okłady woni i amunicji bolsze
wickiej. Te ostre wyrzuty spowodowały poufne 
narady rządu Austrji, w rezultacie których rządu- 
w i bułgarskiemu udzielono uspokajającym wyj lś
nień.

Rząd buiga/ski jednak ponowił swe zifzrały. 
Bułgarski minister spraw wewnętrznych Iwan Rus- 
śew w  wywiadzie udzielonym korespondentowi 
„Matin‘a“ , opisał nawet dokładnie sposób, w  jaki 
komuniści bułgarscy otrzymują zasiłki pieniężne 
z zagranicy. Jedną 7 najlepszych i oryginalnych 
metod dostarczania środków komunistom bułgar
skim są zakiupy czynione przez „kupców" oułgar- 
skich w miastach zachodnich, najczęściej w  W ie
dniu. Towar przychodzi faktycznie do Sofji, jego 
równowartość jednak nie bywa wypłacana wprost 
'danej firmie, lecz na ręce pewnej oznaczonej osoby 
en Sofji. W ten sposób dostają się do Bułgarji cał
kiem bezpiecznie majony rubli na wrogą państwu 
propagandę. Minister u( dkreślił przyłem, że W ie
deń właśnie jest tem środowiskiem, z któiego naj
silniej rozlewa się fala propagandy komunistycz
nej w Bułgarji.

Rząd bułgarski nie poprzestał jednak na oś
wiadczeniach. 5-tego sierpnia ukazał się w  oficjał, 
nym organie bułgarskim „La Bułgarie" artykuł, 
w  którym z możliwemi w  tej sprawie Szczegółami 
odkrywają bułgarskie czynniki urzędowe arka aa 
całej tej podziemnej agitacji komunistycznej. Znaj
dujemy tam m. in. następujące dane: Sowiecki ko- 
misarjat dla spraw zagranicznych utworzył dla 
Bałkanów specjalny oddział pod kierunkiem byłego 
anarchisty Borysa Sandomirskiego. Wobec tr.sro 
jednakże, że Sowiety nie mają wśród państw bał
kańskich żadnych przedstawicielstw, całą akcję 
poruczono poselstww w Wiedniu. Zdołano też na
gromadzić koło siebio cały szereg zdecydowanych 
■wywrotowców, wśród których donfaującą relę od
grywa niejaki Czerski1, a właściwie Goldstein. On 
jest główną sprężyną wszelkich w  Wiedniu aranżo
wanych zjazdów i konferencyj komunistów jugo
słowiańskich, bułgarskich, on jest również człon
kiem głośnego komitetu macedońskiego.

Drugim niezbitym dowodem na to, że Wiedeń 
jest centralą propagandy komunistycznej na Bał
kanach, jest wtóług „La  Bułgarie" fakt wydawa
nia w stolicy Austrji pisma ,,Balkanfederation11. 
Organ ten rozwija plany bolszewickie, co do 
państw bałkańskich i tamtejszym komunistom u-

„II Regno Doloroso"
Stanisława Przybyszewskiego.

Mało jest tematów, któreby się tak nadawały 
dla wielkiego pióra Przybyszewskiego, jak ciemne 
dziedziny medjumizmu średniowiecznego, noszą
cego złowrogie miano czarów i  bynajmniej nie tak 
płytkiego i bezpiecznego, jak seanse naszych próż
niaczek i miłośników sensacji przy wirujących 
stolikach’,

Przybyszewski cehije w piastycznem malowa
niu stanów naprężenia męczarni, cierpienia czło
wieka niewyzwolonego, rozwijającej się crescendo 
namiętności. Ból jest tak silny, że staje się obłęd
ny. Pragnienie jest tak bezgraniczne, że przepala 
tkanki i  powoduje ruinę wewnętrzną człowieka. 
Praca wewnętrzna jest tak intensywna, że staje się 
jedyną rzeczywistością, świat zewnętrzny traci 
swą realność, staje się fantasmagorją. Człowiek 
budzi się do rzeczywistości, jak ze snu.

Stan duszy u bohaterów Przybyszewskiego, to 
ciężkie, chorobliwe majaczenie, to opętanie bo
leści.

Na ból kosmiczny znajduje Przybyszewski je
dyny narkotyk: ekstazę erotyczną. Miłość jego też 
jest bolesna i  okrutna, wyolbrzymiona na świat 
cały, zlana chwilami odurzenia się z szukaniem 
Absolutu. Ekstaza płciowo-metafizyczna i metafi
zyka chucL.. Pokolei to soał, to szukanie roz
wiązań, na które nią znajduje odpowiedzi „biedny, 
biedny.

dzieła wprost wskazówek, jakie otrzymuje w  tym 
celu z Moskwy.

Jakież stanowisko zajęły wobec tych rewela- 
cyj miarodajne czynniki austrjackie? Prócz wspo
mnianych wyżej uspakajających wyjaśnień pod 
aciesem rządu bułgarskiego, znajdujemy w  „N. 
Wiener Journal" oświadczenia .ządu krajowego 
Dolnej Austrji, odnośnie do ukrytych składów bro
ni i przebywających w Wiedniu agitatorów komu
nistycznych. Jakkolwiek wyjaśnienia rządu dolno- 
ajustrjackiego odznaczają sie dużą ostrożnością, nie 
mniej jednak potwierdzają one zarzuty rządu.buł
garskiego, tak co do osób działających na terenie 
wiedeńskim, jak nawet co do ckładów broni. Rząd 
doino-austrjacki pnyzrał^ że ostatnio wykryto i

Po kongresie \
(Opactwo welehradzkie. —  Grób św. Metodego. —  
Pierwsze zjazdy. —  „Apostolstwo św. Cyiyla i 

Metodego". —  Polskie pamiątki).

L

Nazwa Welehradu, cicnej morawskiej wiosłu, 
posiadającej tylko wspaniałe mury byłego opactwa 
Cystersów, ctała się głośną w świecie dzięki perjo 
dycznie powtarzającym sie tam zjazdom katolickim. 
Zjazdy te posiadaja swoją historję. W  drugiej po
łowie ubiegłego stulecia, niektórzy księża na Mo
rawach, wśród których odznaczał się ruchliwością 
ks. Antoni Stojan, postanowili wyzyskać opuszczo
ne od czasu józefińskich reform opactwo, jako 
ośrodek odrodzenia religijnego morawskiego ludu.

Wykorzystano w  tym celu utrzymującą się tra ■ 
dycję, która obecny Welehrad utożsamiała ze 
słynną stolicą wielko-morawskiego państwa Roś- 
cisława i Swatopluka (Świętopełka), tegoż imienia, 
zburzoną wraz z upadkiem państwa pod koniec IX  
stulecia. W  starym Welehradzie złożył swe kośii 
do grobu po wielu pracach grecki Apostoł Słowian, 
św. Metodjusz. Wprawdzie nasuwała się trudność, 
gdzie tu mogło być miejsce na gród stołeczi y 
w tej ciasnej kotlince między wzgórzami, któ a 
mieści obecnie klasztor i wioskę; wprawdzie arche
ologiczne poszukiwania grobu św. Metodego nic 
wydały dotąd ża inych rezultatów; wprawdzie 
osiedle Cystersów zjawia się dopiero pod koniec 
X II stulecia, t. j. w  przeszło 300 lat po śmierci 
Metodego i politycznym upadku Morawji i Wele
hradu —  mimo tych trudności wspólność naz wy, 
jakieś mętne wspomnienia kabały wierzyć, że opa
ctwo cysterskie powstało na gruzach Swatopluko- 
wego grodu i Metodjańskiej biskupiej stolicy, tem- 
bardziej, że trudno było odnaleźć Inne miejsc0, 
gdzie gród sła-.ny mógł się był znajdować.

Dlatego w kościele welehradzkim, którego fre
ski i ołtarze niemówiły nic o historji słowiańskich

■!

Rzecz tak nieuchwytna, jak uczucie, przeżycie 
człowieka w  rękach Przybyszewskiego, materjali- 
zuje się w krew i ciało. Dokonywa przed nami wiwi
sekcji i widzimy uamacoluie męczamiane skurcze 
serca i pękające naczynia mózgu.

Szukanie absolutu, metafizyka erotyczna, 
gtJfezkie i straszne pytanie, gdzie prażródło złego —  
wszystko to daje dość ruaterjału na wykrojenie 
kilku sekt religijnych.

Nic dziwnego, że zawsze gorączkową, niespo
kojną i szukającą wyobraźnię Przybyszewskiego 
nie tylko olśniły wizje średniowiecza. Pociągnęły 
ją objawy niesamowite, buntownicze, fakty nad- 
naturalue, pociągnęła go zaprzeczna, perwersyjna, 
pełna negacji, szaleństwa i zgnilizny dziedzina 
sabatu.

„U regno doloroso", pomimo uprzedzenia auto
ra, że książka jest tylko studjum nad posępną za
gadką średniowiecza, jest jednak powieścią prawie 
całkowicie rozwiniętą, o charakterach zrobionych 
wyraziściej, niż w innych powieściach Przybyszew
skiego. Postać demonicznego księdza Ducrot, po
mimo nieprawdopodobieństwa tak wielkiej siły 
suggestji, jaką mu nadaje w powieści Przybyszew
ski, przekonywa. Galerja czarownic, zwłaszcza la 
Ralde jest żywa i indywidualna. Każdy z sędzió y, 
de la Croiz, le Lancre, Brisson, młody wątpiący 
w czary le kaTZ Briac wyraziście s*taje przed ocza
mi.

Rozwiązanie, jakie, zgodnie z teorjami okultyz
mu, nadaje zjawisku czarownic! a a Przybyszewski.

zasekwestrowano w Baden i Kottingbrunnen więk
szy skład karabinów niewiadomego pochodzenia.

Wymowną ilustracją alarmów bułgarskich jest 
kongres komunistów bałkańskich, jaki odbył się 
w Moskwie pod wysokieni auspicjami Sowietów, 
Według „Prawdy" kongres stwierdził, że w naj
bliższym czasie należy oczekiwać na Bałkanach 
wojny. Wobec tego yważają komuniści bałkańscy 
za nieodzowne wzniecić pożar wojny domowej, 
przedewszystkiam w Bułgarji, która, zdaniem icu, 
dojrzała dostatecznie do przyjęcia komunizmu. 
Prócz tego postanów ono wejść w  ściślejszy kon
takt z komunistami angielskimi, francuskimi, włos
kimi i austrj rokimi

W e l e h r a d z i e .
apostołów, tylko O czynach' mnichów benedyktyń
skich i cysterskich, urządzono szereg jubileuszów, 
związanych z imionami św. Cyryla i Metod eg':: 
w 1863 r. tysiącletni odchód przybycia ich na Mo
rawy, 1869 —  śmierci św. Cyryla w  Rzymie, 1885 
śmierci św. Metodego w Welehradzie. Ostatni ju
bileusz nabrał tem większego znaczenia, że kilka 
lat p-zedtem (r. 1880) papież Leon X III encykliką 
„Grandę munus" rozciągnął kwitnący w Słowiań- 
szezyźnie, zarówno katolickiej jak prawosławnej, 
kult św. Cyryla i  Metodego do całego Kościoła, 
stawiając pod ich patronat dzieło pozyskania dla 
jedności katolickiej prawosławnych słowiańskich 
ludów. Stąd Welehrad z domniemanym choć nie 
znalezionym grobem Apostoła Słowian stawał się 
niejako idealną, duchową całej Slowiańszczy* i/, 
stolicą. Na obchody w r. 1869 wysłali nawet Ro
sja,nie delegację z darami, w r. 1885 i Polacy za
znaczyli swą słowiańską solidarność: świadczą o 
niej dotąd w welehradzldej świątyni dwie amaran
towe chorągwie z Matką Boską Częstochowską, 
Orłem białym i polskiemi napisami i śliczny obraz 
św. Cyryla i Metodego, malowany przez Matejkę— 
z napisem: „Słowianom!"

Welehrad przyciągał nie tylko dalekich gości, 
ale stawał się ośrodkiem życia religijnego dla sa- 
mychże Moraw. Utrwalała się tradycja pielgrzy
mek „na posvatny Velehrad“ , założono tam sto
warzyszenie pod nazwą „Apostolstwa św. Cyryla 
i Metodego", które z wkładek członkowskich do
konało niejednego pięknego dzieła katolickiego; 
rozległe komnaty i cele opactwa dawały miejsce 
dla rozlicznych kościelnych i narodowycn zebrań, 
zjazdów, rekolekeyj. Rzec można, że jeśli pod 
względem przywiązania do wiary i Kościoła Mo
rawy tak korzystnie odróżniają się od sąsiednich 
Czech, to zawdzięczają to w znacznej części temu 
Ógnisini, jakie rozniecono w Welehradzie. Od r. 
1890 część murów pocysterskich zajęli Ks. Jezui-

jest to sprowadzenie go do zjawisk medjuniz- 
mu i  sugest.ji. Nie same czarownice in corpore 
obecne są na sabacie, lecz ich ciała astralna. Po
dłożem dla rozwoju kultu szatana są okruchy wie
rzeń tajemnych wschodu, przechowane przez Ka
tarów, Albigensów, Różokrzyżowców.

W  dziedzinę nadnaturalnych zjawisk psychicz
nych sięgali nieraz autorowie, że tylko wspomnimy 
Foggazzaro, Bersona. A le ci autorowie pizedstar 
wiali zjawiska nadnaturalne, żeby dowieść istnie
nia zaświata i eksperymenty ich nie mogą działać 
inaczej, jak kojąco. Przybyszewski 7-aś podnosi 
z den mulistych męt negacji i grzechu, wytarza' 
nych w najohydniejszych sprosnościaeh.

Sztuka nie jest dekoracją, sztuka nie maluje, 
sztuka wyzwala. Książka, opisująca cudze bl-aź- 
nierstwa i zbrodnie zbyt wiele daje pokusy. Przy
tłacza, napełnia wstrętem, lub budzi niezdrowo 
Instynkta sensacji i erotomanji. Sztuka taka nie 
wyzwala.

Jeżeli wszystkie te objawy sataniczne wziąć 
pod kątem widzenia okultyzmu, to takie ujęcie 
kwestji również nie jest zdrowe. „Nauka nieoa- 
cjalna" może dać jakieś wyniki i dla oficjalnej, 
ale biada oddać ją z rąk badaczy w  ręce motł *- 
chu inteligentnego. Zaciekawienie zjawiskami, i\r 
kłócająccmi normalny bieg życia, pociąga na drogę 
eksperymentów niebezpiecznych.

Wszak owo oddzielenie duszy od ciała u ez o- 
równic, to nic innego, jak tylko trans medjumicz- 
ny. W  dziedzinę tę zaś należv sięgać jak najmniej. 
Rzeczy te pociąg.” ^  jak otchłań, ku eksparymeg-
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ci, oo pozwoliło intensywniej obsługiwać ciągnące 
na Welehrad pielgrzymki.

„Apostolat św. Cj^yla i Metodego** urządzał 
stałe w Welehradzie doroczne swoje zbory, na któ
re zapraszano trochę gości z inny eh słowiańskich 
krajów Działała tu trochę owa ambicja (zresztą 
szlachetna), jaką Czesi żywią do pewnej hegemo- 
nji w Słowiańszczyźnie; miało to i praktyczne zna
czenie, bo członkowie ,jApostolatu“ , poczciwi wie

Życie i
Decyzje rodziców. —  Słaba reklama szkół zawo
dowych.—  Odpływ ze wsi. —  Śmierć prywatystów.

Kuferki i kosze spakowane. Ruszają już z le
tnisk i spieszą do 3zkoły, do swoich warsztatów 
pracy mali i młodzi, obywatele i obywatelki. Pize- 
ważnie wiedzą, która szkoła otworzy im swe po
dwoje, a jeśli się pomylili w jej wyborze, to bę
dzie dość czasu —  ich zdaniem ___ na poszuka
nie nowych zakładów.

Spieszą przeważnie do gimnazjów, bo to szko
ła powszechna inteligencji —  i poprosiu typ szko
ły, uważany za najlepsey. Czy jeunak to jest sta
nem idealnym? P. Mazurowska, Polka z Ameryid, 
zwiedziała nasze szkoły powszechne i zwróciła na 
to uwagę, że uczy się w nich dużo więcej w ode
rwaniu od życia, niż w szkole amerykańskiej. 
Bezwątpienia jesteśmy takimi businessmanami, 
jak Amerykanie i nie u w .łam y szkoły tylko za 
zakład realnego ntylitaryzmu życiowego, ale 
obserwacja naszej rodaczki jest charakterystycz
na. Jeżeli zaś szkoła powszechna ma i mieć po
winna pewną (może odmienną od dzisiejszej) dozę 
bezinteresownego idealizmu. jesii nie wszystko 
w niej powinno służyć bezpośredniemu interesowi 
i praktyczności, dzwoniącej nadzieją dobrych za
robków, to juz szkoła średnia ma duzo więcej 
pierwiastków nieprzynoszących natychmiastowej 
korzyści. Z tego punktu uderzano kiedyś na gi
mnazja klasyczne, a na argumenty „bezużj tecz- 
ności“ kultury klasycznej odpowiedział bardzo 
poważnie nasz rodak prof. Tad. Zieliński w ksią
żeczce „Antike und wir“ .

* * *

Ale do startu na wyścigach szkolnych wolno 
stawać wszystkim i tym, co rozumieją cel dłu
giego wyścigu i tym, którzy idą za zwyczajem. 
Wnet jednak okazują się maruderzy, wnet pozo
stają w tyle jednostki słabsze, czy nierozwinię- 
t.e. Tymczasem, mimo doświadczeń wojennych, 
wielokrotnie się zdarza, że usiłowania rodziców 
idą w tym kierunku, by dziecko utrzymać w szko
le, która nie odpowiada jego uzdolnieniom. 
„Gdzież go dam? —  skarżyła się jedna biedna 
matka. —  Był u szewca, był u lrrawca — przy
prowadziłam go wreszcie do gimnazjum, żebyś
cie z niego zrobili człowieka**.

towaniu, w którem zawsze dochodzi się do pew
nej nieprzekraczalnej granicy. W  eksperymentach 
tych i dociekaniach, dążących do zgruntowa iia 
zaświata, rozprasza się żj wa siła człowieka, dana 
mu zwyżej dla podniesienia się na wyższy stopień 
i dla czynu.

Przedstawienie kultu szatana takie, jak u Przy
byszewskiego, przedstawienie w formie sprośnej
i plugawej mniej jest niebezpieczne od takiego, jak 
w „Wampirze** Reymonta, gdzie szatan jest piękny 
dziwną, śmiertelnie smutną pięknością.

Zainteresowania Przybyszewskiego kultem sza
tana, sabatem i czarownicami datują się nie od czar 
su, gdy się zainteresował Eversem. Jeszcze przedtem 
pisał o czarownicach. Nawrót do posępnych' temar 
tów nastąpił znowu po dwóch trylogjach („Syno
wie ziemi**, „Dzień sądu“ , „Wyzwolenie**, i trzy 
części ,3Iocnego człowieka**), w których Przyby
szewski osiągnął o tyle momenty wyzr alające, że 
można było o nim powiedzieć:

Przybyszewski przezwyciężył przybyszewszczy- 
znę.

Teraz nanowo zużywa zasoby swego genjolnego 
stylu na tematy posępne, demoniczn0

Gdyby ż w ici ki artysta, który „Nad morzem’* 
tęskni i do Absolutu. oddał swe słowo innym te
matom. wyzwalającym, słonecznym!

Hanna Zahorska.

śniący i wieśniaczki morawskie, nabierali przeko
nania o w ie lk im  znaczeniu swego stowarzyszenia, 
skoro dyszeli „pozdravy“  w rozmaitych, niby 
zbliżonych do swojego, a tak odrębnych i niezro
zumiałych językach. Polskich gości, których by
wało zresztą niewielu, mile witała pieśń kościel
na podczas tych obchodów używana, a śpiewana 
na nutę „Boże, coś Polskę**!

Ks. Jan Urban.

szkoła.
Poprostu nie zdają sobie nieraz opiekunowie 

młodzieży sprawy, że jest wiele szkół zawodo
wych, wiele kursów praktycznych, które" chłopcu 
czy dziewczynie z elementarnem wykształceniem 
są dostępne i zapewniają dobry kawałek chleba.

Jest w tern pewna wina naszych publikacji 
urzędowych i schematyzmów, które miałyby infor
mować ogół o szkołach zawodowych, ich celach, 
a wreszcie szansach zarobkowych, jakie ma absol
went. lub absolwentka jakiejś szkoły praktycz

nej. Podobno jedna ze szkól zawodowych w Ko
łomyj i została zwinięta z powodu braku uczniów; 
czy ten sam powód był przy zwijaniu szkoły 
w Rossowie niewiadomo, ale w każdym razie jest 
to dowodem, że bardzo słabo te szkoły popie
rano i 'reklamowano. Jest to pilną potrzebą naszej 
pracy oświatowej, aby mfoimowac ogół zaró
wno wiejski, jak i miejski o istniejących szkołach 
zawodowych, których szczególiue na stopniu niż
szym pojadamy dosyć, a informować wyczerpu
jąco, bo tylko wtedy można interesowanych za
chęcić.

W pierw0*ym rzędzie organa urzędowe, a po
tem kalendarze ludowe mają tu piękną rolę do 
spełnienia. Tyle się mówi o pauperyzacji chłopa, 
który siedzi z dziada pradziada na kilku mor
gach i dzieli je bezustannie, tworząc Karłowate 
gospodarstwa. Trzeba stworzyć odpływ ze wsi do 
rzemiosł, a gdzie się da, rozwijać przemysł domo
wy. W  tej akcji szkoły zawodowe mogą wiele 
zrobić.

* *  *
Niepostrzeżenie wymarli w szkołach średnich 

b. Galicji pry waty ści. Rozporządzenie ministra 
Miklaszewskiego z dnia 4 czerwca zniosło tę 
instytucję prywatystów L hospitautek na obszarze 
okręgów szkolnych krakowskiego i lwowskiego. 
Jedynie wyjątkowo chłopcy i dziewczęta, które 
ze względu na zdrowie własne lub otoczenie nie 
mogą uczęszczać do szkoły, za zezwoleniem Ku
ratora będą dopuszczone do studjum prywatnego, 
i to za poświadczeniem lekarza urzędowego. Roz
porządzenie to, zupełnie słuszne, wchodzi w życie 
od nowego roku szkolnego 1924/25. F. B.

Ponowny apel.
Od początku powstania naszego państwa 

wszyscy bez wyjątku szefowie naszych rządów 
zapc wiadałi w swojem expose zawarcie kynkor- 
dafcu ze Stolicą Apostolską. Do chwili ogłoszenia 
Konstytucji mawiano, że projekt konkordatu już 
jest gotów, należy tylko czekać na zasadnicze 
ujęcie stosunku Kościoła do państwa przez usta
wą konstytucyjną.

Od wejścia w życie Konstytucji upłynęło już 
trzy lata, a do dziś dnia projekt konkordatu nie 
został przesłany do Watykanu. W  ciągu tych kil
ku lat projikt konkordatu był kilkakrotnie prze
rabiany, poprawiany przez różne komisja, aż na
reszcie wszystkie projekty zostały rzucone do ko
sza i polecono podsekretarzowi stanu w prezydjum 
Rady ministrów, p. Studzińskiemu, opracować no
wy projekt w formie tez.

Kilkakrotnie w sprawie konkordatu zwracali 
się do obecnego premjera przedstawiciele klubu 
Ch. D., przedstawiając mu, ile Kościół i państwo 
tracą z powodu obeeuego stanu ex-lei. P. premjer 
ostatnio w maju zapewnił solennie mnie i moich 
kolegów, prezesa Chacińskiego i mec. Bitnera, że 
najdalej za miesiąc konkordat będzie zupełnie go
tów, przejdzie przez Ęadę ministrów i bezzwłocz
nie zostanie prze dany do Rzymu. Mając to zape
wnienie i będąc przekonanym, że p. premjer Grab
ski istotnie dotrzyma swej obietnicy, okazaliśmy 
rządowi p. Grabskiego niejednokrotnie więcej ży
czliwości i poparcia, niż na to zasługiwał.

Na początku lipca, żegnając odjeżdżającego na 
wypoczynek Nuncjusza, msgr. Lauriego, zapyta
łem go, jak stoi sprawa konkordatu. W  odpowie

dzi Nuncjusz wzruszył ramionami i odpowiedział, 
że nic mu nie wiadomo, kiedy rząd zamierza wy
stąpić w sprawie zawarcia konieordatu. Mamy 
dziś już koniec sierpnia, a nie słychać nic, by 
.sprawa ta posunęła się o jeden krok naprzód.

Tymczasem wszystko pozostaje po dawnemu. 
A więc w b. zaborze rosyjskim pozostają w mo
cy ograniczenia dla Duchowieństwa, w b. zaborze 
austrjackim pozostałość józefińskich ograniczeń, a 
w b. dzielnicy pruskiej —  Kulturkampiń. Niektó
ro części naszego państwa podlegają jurysdykcji 
obcych biskupów, jak łomżyńskie, suwalszczyzna 
i część pogranicza wileńszozyzny zależne są od 
bis’kupów litewskich, Śiąsk" —  wrocławskiego, a 
i część Jaworzyny od biskupów czechosłowackich. 
Pomijając względy natury politycznej, trudno so
bie nawet przedstawić, jak prży tego rodzaju sto
sunkach cierpią sprawy Kościoła. Jako poseł 
z ziem wschodnich z Loleścią patrzę na agitację 
nie białoruską, ale bolszewicką takiego ks. posła 
Stankiewicza i jemu podobnych, tego samego, 
który podpisuje interpelacje i wnioski komuni
styczne w  Sejmie, oraz sprzeciwia się rewindy
kacji zabranych nam przez rząd carski kościo
łów. Posługiwanie się w  walce politycznej meto
dami i hasłami bolszewickiemi jest. zbrodnią nie 
tylko przeciwko państwu, ale i przeciw' zasadom 
Kościoła.

Życie religijne i interesy państwa wymagają 
koniecznie stworzenia podstaw prawnych w sto
sunku pomiędzy Kościołem i państwem.

Dla nas katolików jest rzeczą niesłychanie dzi
wną i niezrozumiałą, że Polska, której ltatoli- 
ckość przy każdej sposobności się podkreśla 
i ,  kiedykolwiek zależy nam na pomocy Watyka
nu, stałe jako zasługę naszą to się podnosi, do 
aMs dnia zcLobyć się nie może na opracowanie 
i przesłanie Stolicy Apostolskiej projektu konkor
datu. To jest naprawdę wstyd i skandal! Jeszcze 
przeszło miesiąc dzieli nas od zebrania się na se- 
sję jesienną naszego parlamentu. Niechże w spra
wozdaniu rządowem znajdzie się, jako rzecz doko
nana —  przedłożenie Stolicy Ap. konkordatu i roz
poczęcie z nią w tej sprawie pertraktacji.

Na to czeka metylko klub Ch. D., ale większa 
część naszego Sejmu i Senatu.

Ko. 2. Kaczyński, poseł na Sejm.

Pisaliśmy już, że polscy właściciele ziemscy 
aa Górnym Ślsku pierwsi zgłosili pewną część 
ziemi do parcelacji. Obecnie otrzymujemy garść 
informacyj w tej sprawie.

Wniosek wykonania reformy rolnej na Górnym 
Śląska zgłosił pos. Dr. Rakowski z klubu Ch. D., 
poparty przez wszystkie polskie stronnictwa. Uza
sadniając go, wskazał .poseł Rakowski na nie
zwykłe stosunki, panujące na Górnym Śląsku. 
Jest bowiem tylko 15 osób, którb w tej dzielnicy 
są w posiadaniu wielkiej własności (Ł j. powyżej 
100 ha), z tych zaś tylko 14 właścicieli zalicza 
s-ę do narodowości polskiej. Stosunek między 
właścicielami u obydwu narodowości jest nastę
pujący: Niemcy mają 75.550 ha, a Polacy 3.092 ha.

Z tego powyższego zestawiania wynika, że re
forma rolna racjonalnie wykonana, jest postula
tem pańótwowo-narodiowym. Umocni bowiem pol
ski żywioł wiejski na Górnym Śląsku, a równo
cześnie wyrówna nienaturalne różnice, zachodzą
ce wśrd właścicieli ziemi.

Terni motywami powodowanj zgłosił odpowie
dni wniosek w Sejmie śląskim. Następstwem 
uchwalenia tego wniosku było to, że polscy wła
ściciele ziemscy zaoferowali swoje majątki odra
za do parcelacji. Są nimi: p. Zielonacki —  Ste- 
blow —  mórg 400; pos. Dr Rakowski —  Rudzi
ca —. mórg 200; hr. Raciborowska —  Skrzy
szów —  mórg 400 (listownie); p. Wisłocki —  L i
sów —  mórg 200; dalsze deklaracje nastąpią.'

W  ten sposób Bank Ziemski niezwłocznie roz
pocznie parcelację przeszło tysiąca mórg.

Na podobną deklarację ze strony niemieckiej 
czeka się nadaremnie. Magnatom niemieckim naj
widoczniej zdaje się, że ustawę o reformie rolnej 
można będzie sabotować i w końcu dotychczaso
wy stan posiadania utrzymać. A. Z.

Przejazd L iii i los. mi ii? .
Jeszcze raz wracamy do sljnnej wyprawy 

Lenina ze Szwajcarji do Rosji przez Niemcy w r. 
1917. Wracamy do niej zaś z tego powudu, że —• 
jak donosi prasa zagraniczna —  Radek Sobelsohn
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Z życia kresów.
P. sena tor Adelmann, który świeżo bawił ua 

kresach wschodnie!:, w następujący sposób 
skreślił naszemu współpracownikowi swoje 
wrażenia:
Wspólnie z ks. senatorem Zebrowskim udaliśmy 

uę z końcem lipca na wschodnie i pólnoeno-wseho- 
” nie nasz© kiesy, dia poinformowania się o tam
tejszych stosunkach na miejscu. Pierwszym eta
pem naszej podróży było Grodno. Miasto to, .le
żące w sferze bezpośrednich działań wojennych mi
nionej wojny, nosi jeszcze na sobie widoczne ślady 
zniszczenia wojennego. Sejmik grodzieński, który 
jest. Klasycznym przykładem niedmozwoju samo
rządowego na wscflodmch terenach naszego pań
stwa, mało zabiega o uporządkowanie miasta. Iner
cja ciał autonomicznych na kresach jest chronicz
ną chorobą, być może częściowo usprawiedliwieni}, 
kryzysem gospodarczym, daje się jednak odczuć 
bruk zrozumienia dla tych zadań, z jakich nawet, 
w .obecnej chwili samorząd ten mógłby się łatwo 
wywiązać.

Grodno więc niema żadnych urządzeń ani in- 
stalacyj takich, jakie według nowoczesnych pojęć 
w mieści" tak zaludnionem, ze względów hygie- 
naCzłiych, być powinny —  mema kanalizacji, nie
ma wodociągów, pa łada natomiast barw nie i kosz
townie urządzone w TÓżnych punktach miasta... 
kwietniki i klomby. Charakter nadaje miastu lud
ność żydowska, mówiąca po rosyjsku. Ona tu do
minuje, w jej ręku spoczywa handel i przomysł.

W  objeździć okolic Grodna urządziliśmy w Koz- 
łowiczkacfa wiec, na któryim w przemówieniach 
wzywaliśmy ludność do zgodnej współpracy i za
niechania walk partyjnych, W  wiecu tym liczny 
udział wzięła okoliczna szlachta chudaczkowa.

W  tych okolicach zwiodłem uwagę na niena
leżyte funkcjonowanie policji. Ślamazara ość poli
cji, jej nieznajomość obowiązujących przepisów, 
brak służbistości i  dy=:y:plmy —  oto klęski naszej 
administracji kresowej.

Z Kozłowiczek przybyliśmy do Grandyszek, a 
następnie Diuskienik. W  tych ostatnich zakład ką
pielowy nie całkiem jorzcze odbudowany, niemniej 
przeto miejscowo,ić cała robi bardzo dodatnie wru-1 
żenie czysto polskiego zakątku.

Bo wyjaździe z 'Druekiemk, zwiedzaliśmy gos
podarstwa osadników .wojskowych, którzy tu 
w ciągu dwu lat zdołali istotnie bardzo dużo zro
bić. Gospodarstwa ich rozwijają się jaK najlepiej, 
zbiory w tym roku mają obfite, hodowla bydła i 
trzody jest na najlepszej drodze. Si-anowić oni tu 
będą zdrowy* państwowotwórczy element na na- 
szy .h wschodnich rubieżach, zagim^.onyoc usta
wicznymi napadami tak od ściany litewskiej, jak 
i rosyjskiej.

Ciekawą mozaikę narodowościową stanowią 
Troki; stare +o miasto z ruinami zamku Kiejstuta, 
posiada szczególnie mieszaną ludność. Obok Po

wiem Polaków mieszkają tu (oczywiście) w znacz
nej ilości żydzi rosjanie, karaimi, tatarzy, iitwtni, 
białorusini i t. d. Stosunki mimoto układałyby się 
jak najlepiej, gdyby nie fakt, że wśród ludności 
katolickiej polskiej i litewskiej wyłaniają się cią
głe nieporozumienia, rozniecane przez biskupa wi
leńskiego ks. Matulewieza, forsującego wprowadza
nie do nabożeństw w kościołach języka litewskie
go. Jast to powodem 'nagłych, gorszących zajść.

Wilno —  odczuwa te wszystkie braki, jakim 
ulega ogól miast kresowych A  więc i tu brak jest 
kanalizacji, lokomocji, bruki niżej ęrytyki i t'. d. 
Onolice natomiast Wilna odznaczają się niezwykłą 
pięknością, pozostały jednak jeszcze na nich wido
me ślady wojny. I  tak Ep w Postawach pozostały 
do dziś jeszcze okopy niemieckie betonowe, ponr’- 
mo zaoiegów i starań ludnocci nie usunięte dotycb, 
czas przez władze. Zadaniem rządu jest uporząd 
kowanie tych okolic i umożliwienie im odbudowy, 
tak doniosłej, a zarazem tak trudnej wobec ciągłej 
oj awy napadów dywersyjnych. Dziś pociąg prze
jeżdża długie obszary całkowitego pustkowia, ugo
rów i nieużytków, czekających na wkłady pracy i 
kapitału, by zamienić się .w kraj obficie produ
kujący.

Ścisłe związanie kresów z resztą ziem polsfcLh 
nastąpi jedynie przez, ulepszenie fatalnej dziś ad
ministracji, usunięcie urzędników niedołężnych 
i nieorjentująieych się w swycn obowiązkach, a ta
kimi w przeważającej mierze obsadzone są tam 
odpowiedzialne stanowiska administracyjne. Dużo 
jest do zrobienia w zakresie inwestycji technicz
nych. Dobre wyzyskanie wód płynących dla celów, 
elektryfikacyjnych da miastom kreso?, yi o> te ulep. 
szenia, które dla normalnego ich rozwoju są wprost 
niezbędne. Wilno np. dziś posiała wprawdzie elek
trownię, nie wystarcza ona jednak ua potrzeby 
oświetlenia i gdyby wyzyskano siłę spadu Wilejki 
(35 m.), .^oznaby uzyskać 9 miljonów kilowa.tow 
rocznie. Taksamo dałoby się wyzyskać jezioro Na* 
rccz, leżące po północnej »tronie Wilna.

Sprawy szkoły i nauczycielstwa,
zjazd inspektorów szkolnych.

W  dniach 15 j 16 sierpnia obradował ty JYart 
szawue dwudniowy Zjazd Inspektorów szkolnych 
z całej Polski, zwołany przez Związek Inspektorów 
Szkolnych w Polsce. Wzięło w niin udział około 
200 inspektorów. Zjazd był poświęcony głównie 
dwom zagadnieniom, mianowicie: sprawie organi
zacji szkół i samorządów szkolnych w Polsce or ,z 
sprawie stoaunku szkoły powszechnej do szkoły 
średniej. Referaty w  pierwszej sprawie wygłosili 
pp. Jan- Kornecki, poseł na Sejm i Wacław Za
jączkowski, inspektor szkolny. Zjazd oświadcz',! 
się jednomyślnie za utrzymaniem niezależności

Stt. 6.

ogłosił świeżo w „Prawdzie” szereg interesujących 
jrewelacyj z tej wyprawy,

Rosyjscy bolszewicy otrzymali osobne pozwo
lenie na przejazd przez Niemcy za pośrednictwem 
posła Rzeszy w Bernie, bar. Rom berga , u któ
rego iuterwenjował w ich sprawie socjalistyczny 
poseł szwajcarski p. Grimm. Ponieważ podkóż 
leżała na iinji interesów Rzeszy, rząd berliński 
zgodził się na nią bez trudności, a nawet skwa
pliwie, Na podstawie osobnego „ordre” rządu 

pasażerowie bolszewiccy z Leninem ułjanowem 
na czele mieli się cieszyć eksterytorjalnością, za
razem jednak postawiono za warunek tego prze
jazdu, by się w czasie podróży nikt do nich nie 
zbliżał, ani nie próbował z nimi r02iuawiać (ten 
szczegół charakteryzuje doskonale jeden rys nie
mieckiej duszy narodowej: rząd Rzeszy nie chciał 
pozwolić na to, by się ludność niemiecka miaia 
zarazić trucizną bolszewicką, ale bardzo chętnie 
robR z niej podarunek narodowi rosyjskiemu). 
Lenin pitnie strzegł, by się któryś z pasażerów 
nie wymnnął z wozu kolejowego dla „zwiedze 
nia“ spotykatych miast; sam Radek nie ukrywa, 
iż miał do tego ochotę, ,— 1  cnin jeunak nie po 
zwalał.

W  wozie bolszewickim miał panować bez
względny spakoj. A le —  opowiada Radek —  „L e  
nina ulokowaliśmy w  osobnym coupó, by mógł 
pracować. W  sąsiednim zaś przedziale kilku na
szych. jak Safarow, jego żona Olga, Armand i  ja 
robiliśmy hałas. Wieczorem przybył do nas Lenin, 
zabrał mnie i p. Olgę, jako tych, któnzy zakłócali 
spokój, do swojego przedziału. W  Karlsruhe dano 
nam znać, ie  jakiś przedstawiciel niemieckich 
związków zawodowych chce się dostać eto nas, 
by „pozdrowić rosyjskich towarzyszów*’. Lenin 
kazał mu powiedzieć, by sobie —  ,^ e d ł w dja- 
Lły”  i  nic chciał go przyjąć.

„W e Frankfurcie —  opowiada dalej Radek —  
pociąg stat cttugo Dworzec był pełen ludzi, któ
rych jednak policja nie puszczała do nas. Nagle 
kordon policyjny został przerwany, a żołnierze 
niemieccy rzucili się ku nam. 3łj łzeli o prze jeż- 
dzie rosyjskich rewolucjonistów, któwy chcą po
koju! Każdy żołnierz niósł dzban piwa w ręce.
Pytali się nas, czy pokój będzie i    kiedy? Ta
manifestacja powiedziała nam więcej, niż sobie 
rząd niemiecki życzył1’,

W  Sztokholmie towarzysze Lenina naatawali 
ca niego, by się porządnie ubrał. Nosił bowiem 
olbrzymie buty turystyczne, podbite gwoździami, 
niesłychanej wielkośoL powiedzieliśmy mu —  pi
sze Radek —  że o Re przy ich pomocy cLoe roz
bijać hruki uliczne burżuazyjnyeh miast, to bruki 
rewolucyjnego Piotrogradu powiui!en uszanować, 
o ile jeszcze jakieś zostały. Poszedłem z Leninom 
na kupno nowych butów i prosiłem go, by sobie 
kupił także całe nowe ubranie. Protestował z  po
czątku I pytał się, czy sobie wyobrażamy, że 
fw P i1 trogradzie założy handel z ubraniami; wkoń- 
icu jrdnak się zgodził i  ubranie, nowe zakupił” .

Pod lazurowem niebem.
(List z Wenecji).

Jest tu jakaś przedziwna moc południowego 
słońca, ni. wysłowiony urok lazuruwego błękitu, 
tajemnica odwiecznego piękna w marmurowej 
axchitekfurze świątyń i  pałaców, ie  człowiek, 
obdarzony najmniejszą choćby wrażliwością od
daje im całe swe serce i duszę. Serce —  bo sil
niej poczyna kochać to, co jest nieśmiertelnem 
pęknem, odwieczną, a przecież żywą i młodą 
Sztuką... i  dnizę —-bo poczyna ona śpiewać 
w obliczu tego słońc? i przeczystego błękitu i sza
firowego Adrjatyku i szmaragdowych winnic 

i tych miasteczek | wsi lombardzkich, rzuconych 
na stoki Alp, i tych klasztorów, zawieszonych 
u gór, toskańskich... Miłość, zachwyt i  uwielbie
n i e   oto cain treść okrzyku mojego, wydzie
rającego się co chwilę z piersi, gdy odbywałem 
swą peregrinację po "iemi włoskiej. I nie dziwię 
się, że każdy Polak, który raz w  życiu przekro
czył Alpy, tęskni za tą krainą słońca, błękitu 
i nieśmiertelnego piękna, zaś pod sżarem polskiem 
niebem odżywia wspomnienia z ziem" Danta i Pe- 
trarld, Tycjana i  Yeronese, Michała Anioła, Bot- 
ticellego i Rafaela.., że w  dus/y jogo muszą 
wschodzić co dnia zorze południa...

Wenecja —  koronkowa baśń na lagunach!
W  kanałach wto życie ciche, jak plusk wiosła, 

płynącego gondoljera, a .w, .uliczkach, yą.tkL_ aa

miarę ^ryciągnie tych ramion, gwar, ścisk i zamęt. 
Codzienne życie 'Wenecjan ma dwa oblicza: jedno 
na kanałach i w  uliczkach a drugie ukryte w pa
łacach marmurowych, w dziedzińcach i ogrodach. 
Jedno i drugie widać wieczór na „piazza di Ban 
Marco” —  istna wieża Babel narodów! Muzyka, 
tysiące świateł, ruch, dźwięk i wesołość... Tem
perament Włochów i Włoszek mieaza się z „zi
mną krwią” Amerykanów i Anglików, Francuski, 
Hiszpanki i Niemki idą w zawody o pierwszeń
stwo w  elegancji i toaletach —  wśród nich łatwo 
rozeznać Polki: są piękne, najpiękniejsze, zadu
mane i nieprzystępne... WenecjnoH zaś, wszystkie 
zawsze w czarnych szalach, mają; jakiś błysk 
w oczacb i bardzo zmysłowe usta.

Na kanałach noc.
Gondole czarue, podobne karawanom, suną ci

cho w głąb onej ciemności, kędyś śpiew daleki 
słychać, głosy syren waporetów —  a na horyzon
cie zamieć gwiazd elektrycznych —  to osławio
ne Lido.

Na „riva degli Schiavoni” , pod pomnikiem 
Wiktora Emanuela i opodal „ponte dei Sospiri”  
tłumy nie mniejsze, jak na „piazza di San Marco” , 
a wśród nich gondolierzy w białych bluzach 
i z błękitnemi szarfami:

—i Una gondola! Uaa gondola, signore... —  
zapraszają każdą młodą parę, która, według ich' 
krytycznej obserwacji, wydaje się być zako
chają., - ................................. ...

A le  kto ma odwagę popłynąć, nie jak wszy
scy, na serenadę w „canale della Giudecca” , jeno 
w głąb tajemniczych, czarnych, cielfy eh, ponu

rych, umarłych prawie kanałów, wijących się 
kręto między marmurowymi pałacami —  ten 
zaiste przeżywa sen epoki dożów... Gdzieś na za
kręcie blade światło i rzucony nad wodą most ka
mienny, jakaś postać przechodzi, jak cień... jeno 
plusk wiosła słychać i choćkiedy nawoływarus 
gondolie-a... A  pałace zadumały się i  patrzą ku. 
tobie oczyma wieków...

Straszno..
Zaraz za „Mostem westchnień1' ścigają cienie: 

Zali tam pokutuje Marino Falieri, pierwszy doża- 
republikanin,!. uwięziony i ścięty, ie  i imię jego 
zostało wymazane z dziejów...

Zali tam papież ofiarowuje doży Ziani miecz 
na wyprawę krzyżową...

Zali tam złote rumaki zarżały echem od Kon
stantynopola, a lwy skrzydlate zawtórowały im 
rui placu Świętego Marka...

Zali tam kondotier Caleoni kupuje złotem 
nu śmiertelność swoją...

Zali tam biały koń cesarza Francji zaśmiał 
i ię  ze szczytu tampanili...

Noc w tych kanałach zapala przed oczyma 
widziadła, ale za to Wenecja w słoneczny dzień 
ma zupełnie inny wyraz: bo dopiero w obliczu 
słońca bije pełnią barw i krasy ten prawdziwy 
cud świata*
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władz szkolnych od administracji ogólno-politycz- 
nej i za utrzymaniem osobnych samorządów szkol
nych, niezależnych od samorządów terytorjałnyoh 
z Zupewnioiiiem im ustawowem możności egzeku
tywy. Zjazd uważa, że przy zachowaniu niezależ
ności władz szkolnych da się uskutecznić potrzebne 
skoordynowanie postępowania władz państwowych 
na terenie województ i powiatów dla zachowania 
jednolitej polityki państwowej.

Sp^wę stosunku szkoły powsz. do średniej re
ferował p. T, Szczerba, inspektor szk. Zjazu oświad
czy! się również jednomyślnie za 7-kl. szkołą pow
szechną, jako podbudową całego systemu szkoi 
nego z tern, że na niej oprzeć się winna szkoła 
średnia, ktÓTej początkiem ma być obecna klas u 
czwarta, a zatem 3 najniższe klasy szkoły średniej 
.Winny być zlikwidowane w okresie 9-letnim.

Obrady Zjazdu były bardzo ożywione. Na 
Zjeździe obecni byli przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty, Komisji Oświatowej, Sejmu i Kuratorjum 
szkolnego warszawskiego. Przewodniczyli obr> 

dom pp. Z. Piotrowski (Warazawa), J. Radwański 
(Pabjaniee) i J. Poprawsid (Poznań). Dokonano 
wyboru nowego Zarządu Głównego Z. T. S. w  oso
bach pp. posła J. Korneckiego (przewi), J. Radwań
skiego (zast. przewodn.), A. Liszewskiego (seKrt- 
tarz), W. Zajączkowskiego (skarbnik), J. Popraw- 
"ktego, Wańczury, Szulca.

Błąd do uprawienia.
Otrzymujemy na stępujące uwagi.
Ministerstwo spraw zagranicznych od niedawna 

zmieniło sposób adresowania swych pism do so
wietów. Zamiast Z. S. S. R. stawia obecnie litery 
Z. 3. R. R., czyli że zamiast „Związku socjalistycz
nych sowieckich republik11, mamy w pole ki em 
brzmieniu „Związek socjalist. republik rad11. Wcb-c 
tego, że stosunki nasze dyplomatyczne ułożyły się 
w ten sposób, że my piszemy po polsku, oni zaś po 
rosyjsku, nie mogło by ć żadnego precedensu, 
w któremDy nam narzucono ten a nie inny sposób 
tłumaczenia oficjalnej u. nuy sąsiadującego z nami 
imperjum. Obie formuły są jednakowo ścisłe, róż
nicę stanowi tylko przekład rosyjskiego siewa, 
.-sowiecki” . Słowo to ohydne, a głęboko obce du
etowi życia, a więc i słownictwu wszystkich kul
turalnych narodów, zostało przez wszystkie języki 
europejskie, przywłaszczone w swem literału wn 
brzmieniu, tak, jak było wyplute przez plugawą 
rzeczywistość rosyjską i żaden naród nie kusił v.ę 
o przywłaszczenie sofcie tego pojęcia przez stwo
rzenie we własnej morwie odpowiedniej nazwy Z ro
dzimych pierwiastków wysnutej. Przeciwnie, była 
w  tum twarda nieustępliwość i zdrowa odporność 
wobec zmazy duchowej bolszewizmu, że te słowa 
„tolszewiamjf, „sowiety11, powtarzane w ich pier
wotnie dzikiem brzmieniu, tkwiły w mowach kul
turalnych jak wieprzetrawione kamienie w  obcych 
organizmach.

Tymczasem dyplomacja nasza, tuczem nieprzy

Plac Świętego Marka zamienił się —* wpnw- 
diie widzimy tąsamą dekorację, tensam kościół, 
tensam pałac Dożów i prokuracje, ale życia nie
ma: tu i owdzie grupy (nawet dosyć liczne) zwie
dzających, tysiące gołębi 1 zresztą pustka, jakU  
uroczysta, słoneczna pustka...

1  pomyśleć, że nasz rynek krakowski, ten naj
piękniejszy na kuli ziemskiej rynek, mógłby się 
stać taką polską „piazza di S. Marco11! —  trzeba 
jeno córy chi ej usunąć z mego tramwaj i  wybru
kować go płytami granitu, o który w  Polsce tak 
łatwo! Czyż gmach Sukiennic ustąpi w  urodzie 
swej czarownemu zresztą pałacowi Doż6 ,v? czyż 
kościół uLarjacki i jego wieża zawstydzą się w obli
czu ,św iętego Marka11 i weneckiej eampantli? 
a czyż ten ratusz nie jest ową wieżą zi garową?...

Trzeba nam jeno dobrej woli i więcej mdło
ści własnych zabytków, —• tego bodaj nauczmy 
się od Włochów.

Szczupłe ramy tej korespondencji nie pozwa
lają mi wyspowiadać się z wrażeń, jakie odnio
słem w galerjach. Trzebaby tu najpierw powtó
rzyć (po raz nie wiem który) to, co już wszyscy 
wieclzą i o czem tylu pisało —  a potem dopiero 
ukorzyć swoje „ ja 1 przed majestatem wielkiej 
i nieśmiertelnej Sztuki, przed ohrazem odwiecz
nej, a żyjacei po dziś dzień kuitury. A le jeszcze 
nie wieczór i kresu drogi swej jeszcze nie wi
dzę —  może tedy losy łaskawe pozwolą ini wy-, 
śpiegaćj ęom przeżył i  widział pod lazurowemu i

muszona, z własnej dobrej woli zajęła się spolsz
czeniem tych wyrazów, przyczyniając się tem sa
mem do szybszego przyswojenia przez naród pol
ski i tych pojęć, które się w tych wyrazach za
wierają.

Czyja to była inicjatywa^ jakiego wydziału, 
jakiego referenta? Podkowa.

A r a if ii  Biesieunik Boiwim Pite.
(„Poland", miesięcznik, wydawany przez Arnery- 
kańiko-polsl:ą Izbę handlu i przemysłu w N. 
Yorku, pod redakcją Pawła le Tallec!a. Nr. 7, 

czerwiec 1924).

Trudno wyobrazić sobie lepszą pa opagandę 
Polski u naszych zamorskich przyjaciół, niż ta, 
którą tak pod każdym względem wydatnie —
i artystycznie przy tem  spełnia miesięcznik new-
yorkteki, poświęcony Polsce, „Poland11. Pomijając 
już to, ze w ogóle zapoznaje on z Polską, tak, że 
przeciętny Amerykanin, który Ojczyznę naszą 
uważał za jakiś pół-mityczny a pół-barbarzyński 
kraj, przekonuje się, iż tak nie jest, a nawet, że 
jest wprost przeciwnie, pomijając dalej, że infor
muje drobiazgowo wprost o wszystkiem, co pol
skie, —  zaznaczyć i podkreślić trzeba, że reda
gowany ze specjalną sympat.ją dla Polski, musi 
u Amerykanina wzbudzić taką samą sympatję do 
tego dalekiego kraju z drugiej półkuli.

„Poland11 o Idaje swe łamy tylko i wyłącznie ar
tykułom, które przynoszą o Polsce informacje, zdol
ne zaciekawić obywatela amerykańskiego, a przez 
to zblizyć go do Polski. Dlatego redakcja oprócz 
wysoce cennych artykułów, głoszących piękno na
szej ziemi i kulturę uaszą, stawia tuż obok arty
kuły, objaśniające gospodarczy rozwój naszego 
państwa. Całokształt tego czasopisma świadczy 
wymownie o tem, że redakcja wie, w jakim celu 
prowadzi propagandę na rzecz Polski i że świa
doma jest dróg, Któremi kroczy. Dlatego mies.’ ę- 
cznik fen posiada zwartą ideę przewodnią, wy
znaczającą. się w charakterystycznej linji wyda
wnictwa bez chaosu i bez ubocznych ścieżek (co 
niezawsze da się powiedzieć o niejako odpowie
dniku „Poland11, miesięczniku warszawskim „Ame
ryka11).

Siódmy zeszyt, który mam przed sobą, świad
czy, że rozwój „Poland11 postępuje wciąż szyb
ko i szczęśliwie. Otwiera zeszyt ten przepiękne 
zdjęcie Jana Bułhaka „Jezioro Świteź", które —  
jak głosi objaśnienie —  jest „one of Polandte most 
romantic spots11 (jed n o  z najbardziej romanty
cznych miejsc w; Polsce11). Zdaje mi się, że każ
dy Amerykanin, zobaczywszy tę ilustrację, wzdy
cha —  o ilu pozwala mu na to jego business- 
manowska natura —  aby choć raz w życiu móc 
te cuda zobaczyć —  podobnie, jak my wzdy
chamy i tęsknimy np. do Włoch, widząc w mcii 
wzniosłe piękno i urok poezji. Szereg rzeczy, 
składających się na treść niniejszego numeru, 
rozpoczyna artykuł Mr. W. T, Bendy p. t. „Ro-

niebeni, patrząo twarzą w twarz mistrzom naj
świetniejszej epoki —  odrodzenia...

Zaznaczę tu w  nawiasie, że w „Accademia di 
Belle Arti" próżno dziś szukać „Wniebowzięcia11 
Tycjana —  po pięćdziesięciu latach zostało ouo 
stąd niudawno przeniesione do wielkiego < tarza 
w kościele ,Frari1!, dla którego je mistrz p .ezna- 
ezył. Światło tu jednak, mimo zasłon w  witrażach, 
jest bardzo niekorzystne, a Tycjauowi j obrazo
wi dzieje się krzywda.

Zaiste krótko, za krótko byłem w Wenecji, bo 
i całe życie spędzone tu wydałoby mi się bły
skiem sekundy, ale już od pierwszego dnia przy
warłem goiącem serc sn <ło tych' marmurowych’, 
koronkowych, cichych pałaców nad szmaragdem 
kanałów i pod błękitem pogodnego nieba. W  ga
lerach czułem się rozmodlony, jak w  kościele, 
a kiedy ochota wzięła wypłynąć ku Lido i dalej 
jeszcze, na wielkie, szeroko rozwarte i  nieogar- 
nięte wody Adrjatyku —  było mf tak dobrze, tak 
dobrze, jakby w  tej szklanej, lazurowej kopule 
błękitnego nieba i mórz, szczęście pieściło me 
serce i całowało je usty swemi...

Opur tężałam tedy Wenecję z żalem i — przy
sięgą powrotu! A  jako pociecha, ostała mi błoga 
nadzieja ujrzenia Padwy, Werony, Ferrary, Bolo- 
nji i ■—  Florencji, krainy Danta i Michała Anioła.

Wenecja, w  sierpniu 1924.
Anton! Waśkowskl

uiauce and my stery in Tatra11 (Romantyezność 
i tajemniczość Tatr11), który poetycznie przećLta- 
wia wszystko to, co związane jest z Tatiemi, 
szczególny nacisa kładąc ua charakterystykę na
prawdę dla Ameryki mitycznego typu —  górala 
(„goorał11) polskiego. Zdobi ten wnikliwy arty
kuł, dający całokształt tego, co można o Tatrach 
i góralach powiedzieć, szereg udatnych zdjęć prze- 
pięknycn oaolic i oryginalnych typo,v. Bezpo

średnio po artykule tym znajdujemy d. e. powie
ści Josepha Conrada p. t. „Aiuy Foster11, w któ
rej genjalny pisarz opowiada o losacn młodego 
górala polskiego, co dla chleba wy wędrował do 
Ameryki. Do działu beletrystycznego należy też 
„a wonderfuł tale of old Poland11 ( , przedziwna 
baśń ze starej Polski11) p. t. „The golden cup of 
Kasimir1-, opowiedziana zajmująco przez Mr. E. P. 
Kelly tego. Jest to na tle historycznem oparte po
danie o złotym puharze Kazimierza Odnowiciel* 
z. czasów najazdu Tatarów na Potekę w. XHI w, 
Z literackim działem łączy się poniekąd historja 
eskadry lotniczej Kościuszki (T h e  Kościuszko 
Sąuadron11), opowiadana w d. c. przez Mr. K. M, 
Muirayte, oraz dość pobieżna recenzja Mrs. E. E. 
Leanetter „Two volumes on polish literaturę", 
roztrząsająca dwie popularne angielskie książki 
prof. Dyboskiego o naszej literaturze. Oprócz tej 
części propagującej Polski kulturę i piękno, do 
której zaliczyć trzeba jeszcze kilka zdjęć z naj
piękniejszych Polski okolic, zawiera zeszyt szereg 
artykułów gospodarczych. Do nich należą arty
kuły: „American enterprise in Poland11 (.Am ery
kańskie przedsiębiorstwa w Polsce11) (Mr. Ch. C, 
Paine), „Natural resources of Poland11 ^„Natural
ne bogactwa Polski11) (prof. Stanisław Nowakow
ski) i kilka droDnych artykułów w dziale „Mon- 
thly historj of the polish Republic1’ („Mies-ęczna 
kronika z Polski11), który to dział wraz z „Lester* 
to the editor11 („Listy do redaktora11) zamyka 

zeszyt. W  tych „Listach do redaktora" znajduje
my m in. wysoce charakterystyczny list dra Jana 
R. Mottte, generalnego sekretarza Y. M. C. A., 
który zaznaczywszy, że z wszystkich poznanych 
pięćdziesięciu ośmiu krajów Polska po Ameryce 
jest mu najbliższą, bez za strzeżeń Polskę chwali, 
iako kraj o wielkiej kulturze i pod wieloma, wzglę
dami stojący w pierwszym rzędzie wśród państw; 
Europy.

Całość miesięcznika, wydanego na chyba naj
piękniejszym, jaki może istnieć, papierze, staran
nie i artystycznie, przedstawia się niezmiernie po
ciągająco. Wierzę, że „Poland11 czytują liczne 
rzesze Amerykanów i  wierzę, że spełnia ona 
wśród nich rolę prawdziwego misjonarza.

W itr,

Z ruchu Ch. D.
Wiec na Nowej wal. ,

W duiu 24 sierpnia 1924 r. odbył się wiec iA . 
Koła CK D. na Nowej wsi. Zagaił przewodniczący 
p. Lazar, sekretarzował M. BąkowsH. Dyr. H. P*- 
ciioński w dłuższsm przemówieniu przedstawił hi- 
sterję rozwiązanej Rady miejskiej, jej długotrwa
łość i stosunki, jakie się przez to wytworzy Ij 
w mieście, podał przyczyny rozwiązania Rady * 
powołania komisarza rządowego z Radą przybocz
ną, Wreszcie przedstawił program klubu Ch. D. 
w Radzie, jego żądanie jawności obrad, kontroli 
gospodarki miejski* j, która wszystkich obywateli 
interesuje.

Z kolei p. Czuj ornówfl ostatni strajk na Gór
nym Śląsku, wy wolan^ przez przedłużenie dnia pra
cy i obniżenie płac, p mi. GJtelowskl zaś pokrzyw
dzi nie niektórych kategoryj pracownik''*’ fabryki 
tytoniu.

W  dyskusji przemawiali pp. Rąb, domagając 
się od Fady przybocznej, by za zniszczone planty 
żydzi odpowiadali i oni na swój koszt je odnowili, 
oraz Pawlik, sekr. Chrześó. Zw. Zawód. Hoffman 
i Fiiat. j

Po wyczerpaniu dysknsji poddał przewodniczą
cy pod głosowanie następujące rezolucje:

1) Zebrani na wiecu w dniu 24 sierpnia 1924 r. 
obywatele dzielnicy X IY „  XV. i XVI. domagają 
się ostatecznego przeprowadzenia linji tramwajo
wej do Łobzowa (w myśl dawnych uchwał Rady 
miejskiej), wyfvezonej już przez Dyrekcję tram
waju.

2) Uporządkowania ulic w wy mienionych dziel
nicach.

S) 'Wzmocnienia posterunków policyjnych ce
lem zabezpieczenia spokoju tutejszym obywatelom.

4) Utworzenia małej targowicy T a  jprzed.ży
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nabiałif u wylotu uL Nowowiejskiej i Łaź Wiel
kiego. 1 ■ ' ■ :

5) Pomocy dla bezrobotnych przez ^odjęcie ro
bót,

0) Wstrzymania wywozu bydła, zboża i mąki
za granicę.

7) Zebrani wyrażają Votum zaufania dla posłów, 
senatorów, oraz klubo#fi Chrz. Dem. w Radzie przy
bocznej. i ! !

Rezolucje przyjęto wśród oklasków, poozem 
przewodniczący imponujący wlec rozwiązał.

Ilia  żywieckie m to  Hattw iL
'Jak już donosiliśmy, w; ciągu ubiegłego tygo

dni.. toczyły się w  Warszawie rokowania nządu 
z p t-nmoonlkami b. a-r-yksięcia Karola Stefana 
z Żywca, t. j. synem jego Karolem Olbrachtem 
i adw. B.-. Stanisławem Rowińs-'m z Krakowa 
w  sprawie dóbr żywieckich.

R.zącl, na zasadzie pełnomocnictw uzyskanych 
od Sejmu, przystąpił do zasadniczego uregulowa
nia tytułu własności „państwa żj wiectiego” . Ro
kowania, które trwały kilka dm zakończone zo
stały w ubiegłą sobotę podpisaniem układu, mocą 
którego dobra żywiouhie zostają zwrócone Habs
burgowi z tern jedmu. ograniczeniem, że arcy- 
książę odstępuje bez,płatnie z ogólnego obszaru 
52.321 ha ziemi i lasów Akademji Umiojętnofl :i 
w  Krakowie 13.500 ha„ w tern 6.900 ha lasu, 
‘3.600 la  roli. Akademja Umiejętności zaś przyj
muje zobowiązanie odstą.pib da bezpłatnego, jedy
nie za zwrotem kosztów prawnych, z obszaru zie
mi w  Baalej-Lipmfcu 50 ha na cele instytucji spo- 
łeczno-gios^od.a-czych na tern obszarze działa ją- 
cych, Z klucza lasów, Bacia-góra i Zawoja przy
padają Akademja Umiejętności.

Układ powyższy podpisany został w kanoela^i 
rejenta Kuisnana. Z ramienia Akademji Umiejętno
ści prorwaaziłii Tokowania: łtrot. Dr. Morawski,
prof. Dr. Kutrzeba i proi. Dr. Wróblewski.

Ugoda zyskała już zatwierdzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej i w oieżicym Ą godniu pojawią 
Się rozporządzenia rządu, znoszące sekweaT dóbr 
żywieckich. . .. ,._____ „......._

Równocześnie rząd, pazy zawieraniu ugody, 
oświadczył, że cały obszar ziemi, nadającej się 
pod uprawę, zajęty zostanie na cele parcelacji. 
Akademja Umiejętności otrzyma więc faktycznie 
lasy i papiery rentowe.

Eeha zlotu Sokołów w Zagrzebiu.
W  „Dzienniku Bydgoskim11 znajdujemy w ko

respondencji z Zagrzania opiB niedawno, zakończo
nego zlotu Sokołów wszystkich narodów słowiań
skich. Wielkie to święto sokolstwa, urządzone pod 
patronatem króla iugOołowdańik’ ego w  stoli :y 
Ghorwaeji, nie było całkowicie pozba,wionę mo
mentu we wnętrzno-poiitycznego. Na mm też tle

Ruiny Krakowa.
V. Dokoła kościoła Karmelitów na Piasku.

Dztńejszej ruiny kościoła na Piasku powodem 
jest spór, jaki się toczy od dziesiątek lat, pomiędzy 
klasztorem, a przeniesioną tam parafją św. Szcze
pana, ze zburzonego z początkiem XIX. wieku, ko
ścioła parafjainego. Mimo swej \voli musieli Kar
melici podzielić się używaniem Świątyni z parafją 
i odtąd właśnie zaczął się spór, na którym najgo- 
rzej wychodzi ta budowlo. Zatrzymując w posia
daniu całą swą własność alasztomą, ustąpili za
konnicy prawa używania kościoła parafji. Zastrze
gli jednak dla. siebie kaplicę z cudownym obrazem 
Matki Bożej Piaskowej, żąłaja. Cli parafji, ary 
konserwowała kościół. Natomiast paraf ja wycho
dząc z tego stanowiska, że n ie, jest właścicielką 
kościoła, ociąga się z jego restauracją, nie mogąc 
jej i rzoprowadzić. *

Do niedawna istniało u nas znienawidzone przez 
wszystkich prawo rekwizycji mieszkań, które ni
kogo nie zadowalało, nawet , tych, dla których -e- 
kwlrowano. Wszyscy odetchnęli, gdy zostało zufL- 
sione. Pokazuje się jednak, że właściwie to samo 
zrobiono przed stu łaty z kościołem na Piasku. Po- 
prostu zarekwirowano go na potrzeby parafji, któ-a 
musiała się tam przenieść na rozkaz rządu austrjac- 
kiego. Z takiego obrotu niezadowoloną jest również 
i fl^Ta.fjn. łŁ i i  naw,e£ nie mokną 3ig jej dziyyić.

zakłóciły tę uroczystość awantury chorwackich 
sokołów, w rezultacie których poturbowano ciężej 
trzech uczestników, lżej zaś cały szereg, i to prze
ważnie —  Czechów. To też dyskusja w prasie na 
temat zajść była nader ożywiona. Gazety stojące 
na gruncie państwowym nazwały je „srora o tą nad 
s ramotami11, gdyż znieważono gości słowiańskich, 
radie zowskie natomiast organy odpowiadają, że 
goście ci me byli „pozwani11, t. j. zaproszeni. Zna
czyło to, że ieh nie zaprosili Chorwaci, przynaj
mniej zwolennicy Radicza. W  sokole bowiem chor
wackim istnieje rozłam; jedna jego część zajmuje 
stanów isko ugodowe wobec Serbów i wzięła udział 
w złocie, druga zaś, pozostająca, pod wpływami 
Radicza, uważając zlot urządzony przez rząd serb
ski na ziemi chorwackiej, za prowokację, usiło
wała ijaza ten Sabotować. Władze serbskie prze
widywały widocznie, że bez zajść się nie obejdzie, 
w ważniejszych bowiem punktach miasta pousta
wiane były karabiny maszynowe, i

Zlot odbył się naogól imponująco, wzięło w nim 
ba.,dem udział .przeszło 12  tysięcy sokołów i soko
lic Gości-sokołów ze wszystkich krajów słowiań
skich przyjmowano z entuzjazmem, do jakiego 
zdolny jest tylko temperament południowców; 
bardzo serdecznie powitał ich prezes zwiąąku so
kołów południowych, spccialnc słowa .powitania 
poświęcając sokołom pctkW . Polska delegacja 
przedsts, wiała się stosunkowo dość słabo —  repre
zentowana bowiem była zaledwie prz&z 1 1  so
kołów.

Ze spostrzeżeń korespondenta warto wymienić 
napis,, jaki widniał na ścianie pewnego domu przy 
ulicy Dolmatyńskiej w Zagrzebiu: „Biały terror 
w Polsce!" Jest rzeczą niewątpliwą, że na.pasy ta
icie mogą być qylko dziełem ludzi przesiąkniętych 
bolszewiekienii ideami jartji Radicza, którzy nie
jednokrotnie już dawali wyraz swym nieprzyjaz
nym dla Polski uczuciom. Ogół jednak ludności 
jugosłowiańskiej witał „braci z Polski11 ze szcze
rym entuzjazmem.

Jak się zdaje w związku z pow/ższemi zajścia
mi pozostaje wczorajsza aepesza Pat-a z Zagrzebia, 
donosząca, że „w czasie manifestacji moiuucłiisty- 
cznej, urządzonej tam praez Sokołów, pirzyszło do 
starcia z Cokołami chorwackimi, którzy urządzili 
demonstrację republikańską. W  mieście ogłoszono 
stan oblężenia. Na głównych ulicach 1 placach 
ustawiono kalrabbiy maszynowe. Ulicami przecią
gają liczne patrole wojskowe". I

Z ctircsśc. rutliil zawodowego..
Zjaza okręgowy w Białej.

W  ubiegłą niedzielę 24 b. m. odbył się w Domu 
katol. w Białej zjazd delegatów związków zawo
dowych chrześcijańskich robotników z powiatów: 
Biała, Bielsko, Wadowice i Zywioc. Przybyło około 
50 delegatów Kół miejscowych. Zagaił i przewod
niczył obradom ks. prof. Mączyński. Sprawozdv.-

Gdyż nie tylko, że pozbawiono ] t własnego ko
ścioła, ale dalej żądają od niej, by ponosiła znacz
ne wydatki na koszta konserwacji i resi auraeji 
cudzego kościoła. Nie dziwię się proboszczowi, że 
w tych warunkach myśli nawet o budowie nowego 
kościoła, byle tylko raz zakończyć ten kłopotliwy 
stan.

A  szkoda wielka tego kościoła, otoczonego, jak 
mało który, pięknem! legendami. Tu bowiem w na
rożniku kaplicy, z cudownym obrazem wprawiony 
jest kamień, otoczony z obu stron kratą żelazną. 
Pamiętam za mych młodych lat ten kamień bez 
kraty jeszcze. Zachował się na nim ślad trzewika 
królowej Jadwigi, żony króla Władysława Jagiełły. 
Królestwo bowiem byli fundatorami pierwotnego, 
gotyckiego kościoła, a królowa snać często od wie- 
dzała budowę, hojną dłonią nagradzając i przy
spieszając postępy robót. Legenda mówi, że razu 
jednego zawalała trzewik w wapnie tak, że jego 
ślad odbił się na kamieniu. Jeden z kamieniarzy 
widząc to, wykuł ten śhid w kamieniu, który wpr t- 
wiono następnie w narożnik cudownej kaplicy. I  
odtąd ludność Krakowa całe wala zawsze przez 
długie wieki ten kamień umiłowanej królowej na
rodu. Pamiętam, że jako inaly chłopiec całowałem 
nieraz ten kami:'u, napróżno jednak szukając śladu. 
trzeć.''1: v królowej.

W  czasie najazdu i oblężenia K .kowa przez. 
Szwe’ ć.v w r. 1055, k;śclćl ten razem z :-
ścienni zosłal snalor^ tylko mury zastały ze skło

nią z rozwoju organizacji w okręgu złożyli sekre
tarze pp. Pysz i Janusz, zaś sekr. p. Front z Kra
kowa przedstawił program dalszej pracy chrześci
jańskich związków zawodowych. Nad sprawozda
niami przeprowadzono obszerną, rzeczową dysku
sję, poczera poseł K. Hcleksa omówił obecne prze
silenie gospodarcze w Państwie i  stanowisko De
mokracji chrześcijańskiej wobec dążeń wielkiego 
przemysłu do zupełnego zniesienia 8 godzin dnia 
pracy. Ohrady zjazdu niewątpliwie przyczynią się 
do wzmożenia i pogłębiania chrześcijańskiego a ,, 
chu robotniczego w  okręgu bielsko-bialskim.

Chrześcijańskie Organizacje robotnicze Łodzi.
Na terenie łódzkim działają w obecnej chwili 

trzy duże organizacje skupiające w swoich szere
gach masy robotnicze. Opierają się one o trzy 
stronnictwa polityczne: Ch. D., N. P. R. i P. P. 3., 
stąd też w  Łodzi istnieją Chrześcijańskie Z 1 iązki 
zawodowe, Polski Związek zawodowy robotników 
i robotnic przemysłu włókienniczego „Praca11, ora* 
klaso„  e Związki zawodowe.

Wszystkie te Związki mają równie starą bi- 
storję. Pierwsze ich zaczątki sięgają rewolucyj
nych lat 1904— 1905— 1906, obecną postać przy
brały jednak dopiero w latach ostatnich.

Chrześcijańskie Związki zawodowe powstały zc, 
„Stowarzyszenia robotników chrześcijańskich11, któ
re założono jeszcze w roku 1905, w epoce przej
ściowych swobód. Pierwszym pionierem togo ru
chu był ks. Albrecht, obecny senator z klubu Cii. 
D. Powstanie Ohrześcijańsi ich Związków zawodo
wych w śdsłem tego słowa znaczeuiu datuje się 
od roku 1916, a rozwój zaczyna się w r. 1919. Ta 
grupa robotnicza obejmuje następujące Związki 
zawodowe: włókniarzy, metalowców, budowla
nych, brukarzy, chemicznych, kapeluszników, 
pralników, tytoniowców, cukie': ików. .Postęp-* 
robotników niefachowych, dozorców d mowych, 
porljerów, woźnych, woźniców oraz służby doino- 
wejł Siedzibą rady okręgowej oraz centrali jest 
Łódź. Prezesem jest poseł Harasz. Liczba człon
ków w Chrześcijańskich Związkach zawodowych' 
przekracza w samej tylko Łrdzi 20.000 osób.

Z dwóch innych organizacyj robotniczych Pol
ski Związek zawodowy robotników i robotnic prze
mysłu włókienniczego „Praca11 liczy na terenie: 
Łodzi 35,594 członków. Kierownictwo Zwiąż .4 
spoczywa w ręku p. Kazlmierczaka.

Trzecia wreszcie organizacja robotnicza o pęo- 
gramie socjalistycznym t.. j. Klasowe Związki - 
wodowe, liczyła w 3 920 roku 25 tysięcy robotni-- 
kOw zgrupowanych w 23 ” wiatkach."

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Dochód rocznicy racławickiej.

Komitet obchodu 130-to letniej rocznicy bitwy 
Racławickiej w Miechowie nadsyła następującą 
notatkę: Obywatelski Komitet pew. Miechowskie-

lMirrnw— aa— Bomnm w y  j ł u ł  __■■■

pii-iuiami, na które Szwedzi wciągali armaty, strze
lając do naprzeciw leżącej biamy Szewskiej, Po 
zdobyciu miasta, na rozkaz komendanta szwedz
kiego, generała .Wirtza, zostały mury kościd” j 
rozburzone; tylko mala Ich cząstka z cudownym 
obiazem ocalała. Po ustąpieniu najeźdźców, przy
stąpili zaraz zakonnicy do odbudowy kościoła i 
nie szczędząc zachodów, doprowadzili wnet świą
tynią pod dach. Naturalnie, że budowę zaczęto od 
cudownej kaplicy, którą też w znacznie większych 
rozmiarach wzniesiono, niż poprzednio. W  r. 1679 
odbyło się poświęcenie całej, gotowej świątyni.

Z kościołem tym, względnie z cudowną kaplicą, łj 
łączy się jeszcze jeden dziejowy moment. Oto wa
leczny nasz król Jan HI. ruszając z ryeersi rem 
polskiem na wyprawę wituuńską, tu przed cudow
nym obrazem klęcząc, gorąca się modlił. Stąd pro
sto raszyt pod Wiedeń, ten ostatni zwycięski boi 1- 
te- krucjat Zachodu. Oto drobna ganić historycz
nych i legendowych momentów, a iloż -ich jeszcze 
mnych niemniej ciekawych. Nie tu jednak miejsce- 
i czaj do wyl:cz;uiia. Tu chodzi jedynie o zwró- ’ 
cenie uwagi wszystkich Krakowian na rcspacz”  ry  
stan tego pomnika pr? --złości.

Kośeiói na Piasku jest, budowlą barokową, 
o bardzo interemjącem wnętrzu. Nawa bowiem 
śiodkowa ma piękny podział architektoniczny 
zapomocą pilastrow. W idzimy tu wspaniały wiel
ki ołtarz i cały szereg ładnych sprzętów koś ciel* 
nj ch, ołtarzy, -ławek, orgauów, balustrad i t. d.
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go powziął zamiar urządzania dnia 7 września br. 
Uroczystego obchodu 130-letniej rocznicy zwycię
stwa Tadeusza Kościuszki pod Racławicami, po
łączonej z poświęceniem pamiątkowego k  upca, ma
jącego się wznieść na polach Racławickich. Po
nieważ jednak p. Prezydent Rzeczypospolitej nie 
mógł w. dniu tym wziąć udziału w uroczystości, 
nadto z powodu dużych trudności technicznych i 
finasowych, osypanie pamiątkowego kopca nie 
mogło być ukończone w oznaczonym terminie i 
ze względu na spóźnioną porę, oraz konieczność 
obsiania przyległych terenów, komitet postanowił 
ochód odłożyć do przyszłego mKU t  j. do czasu, 
gdy kopiec będzie całkowicie wykończany.,

^Śląska „Pomoc bezrobotnym**.

Utworzona przed kilku dniami pod przewod
nictwem aumi istratora apostolskiego Komitetu 
„Pomoc dla bezrobotnych’1 zdołała zebrać dość 
polraźną kwotę. Liczni kupcy zgłosili znaczne 
cfiary, główme w. towarach. Śląski Związek górni
czo-hutniczy ofiarował na bezrobotnych 2.001) 
ton węgla,

Nowe wykopaliska.

Bizy robotach nad siecią tramwajów we 
Wrzeszczu natrafiono na trzy grobowce przedhi
storyczne. Jeden z nich zawierał urnę z popiołem, 
w  dwóch drugich grobowcach znaleziono szkielety, 
oraz kilka przedmiotów z bronzu. Groby pochodzą 
z pierwszego wieku po Chr^tusie.

Czy Mars przemówił?

Dyrektor stacji radiotelegraficznej w  Dulwich 
pod Londynem prof. Low złożył ośu iadczenie, 
że aparaty jego stacji zanotowały ubiegłego piąt
ku tajemnicze sygnały iskrowe Mai*a, które także 
zarejestrowała amerykańska, stacja iskrowa 
w Point Grey.

Fałszywie stuzłotówki.

Pojawiły się w. obiegu fałszywe stuzłotówki. 
Mają one słabsze odbicie znaku wodnego wyobra
żającego Kościuszkę, a w tekście brak liter pol- 
Bkich ę, ś, ź, co każe przypuszczać, iż banknoty 
drukowane ,są zagranicą.

P. MINISTER PRZEMYSŁU I HANDLU, inż. 
Kiedroń powrócił z urlopu wypoczynkowego i ob
jął urzędowanie. P. Minister przyjmować będzie 
nadal w poniedziałki, środy i piątki od 12—-2-giej.

CHOROBA ANATO LA  FRANCE A. „N . Fr. 
Presse” donosi z Paryża, ż „ Anatol France za
chorował bardzo poważnie.

DYNAM ITOW Y ZAMACH N A  POCIĄG. 
W  okolicy Ozerniowiec dokonano zamachu na po
ciąg pospieszmy Pukareszt-Budapeszi zapomocą 
materjałów wybuchowych. Wykoleiło się kilka wa 
gonów. Ofiar w ludziach nio było.

DŻUMA, OSPA, M A L  AR JA. W  Turkiestanie 
szerzy się w zastraszający sposób dżuma, na ob
szarze W łogi i w guberji Samarekiej czarna ospa, 
na Uralu mai ar ja. Widmo głodu dopełnia strasz
nego obrazu.

Niestety, to wszystko robi przygnębiające wra
żenie opuszczenia i ruiny. Ściany kościoła —  nie
gdyś białe   dziś nawet nie są szare, tylko cie
mne, gdzieniegdzie od brudu i pajęczyn czarne. 
W  prezbiterjum stoją wspaniałe, długie stale. Były 
one niegdyś ozdobione —  jak zwykle —  w zapie
ckach obrazami, malowanemi na płótnie. Szerog 
tych płócien został wydarty czyjąś świętokradz- 
ką ręką i tylko parę zostało. Na chórze muzy
cznym widzimy wspaniałe ramy organów, ale bez 
piszczałek, które jeszcze rząd austrjacki zarekwi
rował. Wszędzie, gdzie okiem rzuc:ć, ruina i  zni
szczenie, coraz straszniejsze. Jedynie trochę lepiej 
przedstawia się kaplica z cudownym obrazom, ale 
i tam daleko jeszcze do stanu zadowalającego.

Przy staraniach i dobrych chęciach można 
wszystko pokonać. Przedewszysktiem należy przy
spieszyć przeniesienie parafji do innego kościoła. 
Jest. dawny projekt przyłączenia jej do pięknego, 
starożytnego kościoła św Marka. Projekt ten jest 
rzeczywiście ze wszystkich najlepszy, gdyż św. 
Marek nie jest ani kościołem parafialnym, ani klar 
ztoraym, a tylko służy księżom emerj tom. więc 
atwo można to jakoś pogodzić. W  ten sposób za- 
on Karmelitów, otrzymując cały kościół z po- 
otem, przystąpi energicznie do naprawy, a Kra- 

6w odzyska znow u jeden ze swych sławnych 
ejnotów,

Franciszek Klein,

TRĄBA POWIETRZNA W  PENSYLWANJI.
Trąba powietrzna zniszozyła w: mieście Indiana 
w stanie Pemsylwanja, kościół św. Patryka, do 
którego scnroniic się przed burzą około i OO osóo. 
10 osób zginęło, 22 zostało rannych.

Z tygodniowej podróży po kinach.
Sztuka kinematograficzna a teatr I literatura. —  
Trochę o „Quo Vad's-* i fantazji powieściowej 
Dumasa (ojca).—A propos „Bella Donny" w ^Pro

mieniu*’. -— Z innych kin.

...Kinematograf jest dziedziną iiicodkr/bej jesz
cze sztuki. Filmy dziś wyświetlane są nieznacz
nymi eksperymentami, które mimo swego małego 
znaczenia, czynią jednak wszystko, by szkodzić 
t. zn. opóźniać urodziny nowego dama- Sądzę, że 
kinematograf ma wszelkie dane, by stworzyć źró
dło nieznanych dotychczas zjawisk. Artyzm, kine
matograficznego dzieła, nie powinien przeto za
kwitać na zapożyczonych gałęziach teatru i litera
tury. My In om jest bowiem mniemanie, że film >wl 
potrzebną jest. tylko treść, wyciskająca na wi
downi piętno łez i uśmiechów. Największym wro
giem jego rozwoju, jest właśnie melodramatyczny 
nastrój fabuły, który szybko pochłania uwaga 
patrzącego. Na rozegranej klawiaturze obrazów, 
giną wtedy zmiażdżone w tłumie prawdziwe zja
wiska kinematograficzne: symbole, tło, gesty, 
światło, cienie, pt rsipekfywa, a przed* wszystkiem 
ruch i jego oddanie zapomocą zewnętrznych zja
wisk. W  kin&uiatogiafie dzieje się wszystko szyb
ko. Przeżywanie wewnętrzne obrazów u widza 
jest niedopui zczainym przeżytkiem teatralnym, 
filmy zaś o takim podkładzie są nieszlachetnym 
wyzyskiem seenarjuszów, które powstają dla zain
teresowania i  dogodzenia naiwności ludzkiej, a 
właściwie dla kasy.

Drugim wrogiem filmu jest literatura, iL j. 
powieść.

Wszystkie filmy przerabiane z  najgłośniejszych 
powieści (Zola, Maupas3ant, Evers, Meyrinck, pła
czą, krzyczą jak kaleczone dzieci. „Quo Yadi.i”  
(z powieści Sienkiewicza) jest dlatego wyjątkowo 
pomnikowem dziełem kinematografu, że pierwszy 
i jedyny zużytkował tło, wniknął w małości w epo
kę, oparł się na w idu samowolnie improwizowa
nych motywach i z powieści nie wydobył w ca
łości tej duszy autora, która zrosła się z jej kart
kami.

Do „szczęśliwych1’ należy zaliczyć także prze
róbki utworów bohaterskich Dumasa ojca: „Che- 
valier de Maison-Rouge4’, „Trzej Muszkietero
wie’4, którzy już w fantazji swojej operował nawał 
nicą obrazów tak bbskk-h ekranowi F iln  jodlnak 
w silniejszych objęciach literatury kona. Treść i 
oddanie jej duchowej głębi zapiera mu zdrowy 
oddech. Trzeba raz uwierzyć, że przeróbki powie
ści na film są niewiernie oddaną farsą!

Naco snuć niepotrzebne refleksje na temat tego 
rodzaju filmów, jak A . Daudeta: „Córka zabójcy” 
(Promień), F. Hollemdra: „Tancerz4’ ^Uciecha) —* i 
Roberta Hichensa „Trójący czar** (Bella Donna), 
ostatnio wyświetlany w  Promieniu, kiedy wiemy
0 tem, że zasada ich budowy jest złą, lub prawie 
złą!

Amerykanie* są niewątpliwie uprytni i  cboĆ po
ziom sztuM kinematograficznej obniżają w ten spo
sób dla dogodzenia instynktów ułumów, —  czynią 
to bardzo artysty-, .zmie i  umiejętnie. Furt! ą  uciecz
ki jest tu zwykle wystawa z 1001 nocy, operator, 
który musiał ukończyć wyższą szkołę gimnastyki
1 reżyser 1—  potentat Robert Fiłzmaurioe, lub Ja
mes Cruis z głową napoleońską!.. „Bella Donna41 
(wspaniała gna Pali Negri) jest typów j m przy
kładem m< zaliaasu literatury i filmu.

Rozpisałem się na łokcie i z przestrachem nie 
znajduje już miejsca ani na „Szczury nicejskie” 
(żargonowa nazwa bandytów) (Sotnia), z któremi 
można za cenę biletu przejechać się nad Rzymem 
.Zeppelinem-’, ani na straszną „Tajemnicę Mumji 
Pamnesa** z Joe Debsem, jego fajkę dedektywicz- 
iią, i uroczą Mauid Nissen (Uciecha), ami na humo
rystyczne - tragiczny zlepek międzynarodo- 
y, yeh 1 ygo Lników a lal Gaumoni bez związku 
bez celu i —  bez wszelkiej wartości („Wojna świa
towa" Reduta), jaki w błazeńskim natchnieniu 
jakieś konsorcjum filmowe cisnęło na ekran ku 
„uczczeniu4’ 10-leoia wojny. W  każdym razie nie 
ma oo żałować. Kino ma ■— wakacje! Jótea.

K R O N IK A  K R A K O W S K A .
Czynności Komisarza rządu i członków Prezydjum 

miasta

Z dniem 22 bm. wszedł w. życic następujący 
podział czynności członków Prezydjum miasta 
Krakowa:

Komisarz rządowy obok naczelnego kieirowiniet- 
wa i nadzoru wszystkich działów zarządu miasta, 
zarządza sprawami należą cemi do biura prezydjal- 
uego, sprawami wydz. l i la  magistratu oraz spra
wami miejskiej izby obrachunk w.«j i Kasy miej
skiej. Wiceprezydent miasta inż. Rolle ma powie
rzone sprawy wydz. IV  i V I magistratu oraz spra
wy: tea+raiine, miejskiego urzędu zdrowia, miejsk. 
pracowni chemicznej, miejsk. zakładów sanitar
nych, miejsk. biura statystycznego, kuchni oby
watelskiej, muzeów miejskich, archiwum aktów; 

'dawnych, oraz sprawy miesk. zakładów ceramicz
nych. Nadto wfcepr. Rolle zastępuje komisarza 

' rządu w sprawach ogólnego nadzoru nad czyn
nościami magistratu. —  Wioeprez. inż. Sarę od
dane są sprawy wydz. Ia i Ib magistratu budo-1 
wmictwa miejskiego, oddział a i  b. administracji 
akcyzy, zarządu wodociągowego, elektrowni, ga
zowni oraz sprawy tramwajowe. Zastępuje prezy
denta miasta w sprawach należących do biura 
prezydjalnego z wyjątkiem spraw, nominacyjnych 
i awansów urzędników miejskich. —  Wiceprez. 
Wielgus podległe sa sprawy wydz. I I I  b i V  ma
gistratu, sprawy reformy rolnej, miejskiej piekarni 
onaz miejskiego okładu węgla, nadto sprawy wy
działu Ha i b., oraz sprawj weterynaryjne.

Przyjazd wojskowej misji tureckiej do Krakowa.

W  dniu 3 września b. r. przyjeżdża do Krar 
kawa wojskowa misja turecka, w  skład której 
wchodzą: generał Nadzi-pasza,* pułkownik Kemal- 
bej, ppułkownik Dzemil-bej, p^ułkownik Neuf-bej, 
major Chemsedinne-bej, major Fuad-bej i oficer łą
cznikowy por. Dr Łychowski. Po przywitaniu na 
dwoicu kolejowym przez władze wojskowe i cy
wilne, członkowie misji zwiedzą w  dniu 3 i  4 wrze
śnia zabytki Krakowa, ̂ a  następnie wyjadą na 
Górny Śląsk celem zwiedzenia tamtejszych Zakła
dów przemysłowych. Z Górnego Śląska misja uda 
się samochodami do Zakupanego,

W  przededniu fuku szkolnego.

Miasto nasze stoi Już w  pełni pod znakiem 
mającego się za dni parę rozpocząć roku szkol
nego. Gromaly dziatwy szkolnej po powirocie 
z wywczasów; wakacyjnych uwijają się bądżto 
same bądźto z rodzinami po księgarniach i anty- 
kwamiach w  poszukiwaniu za książkami, których 
zakupno zaważy dotkliwie na niejednym budżecie 
domowym. Toteż jak zwykle, największem powo
dzeniem cieszy się ulica Szpitalna. W  oknach i na 
rogach domów pojawiły się kartki ogłasaęące 

'wołne mieszkania z utrzymaniem „na stancji”  dla 
młodzieży szkolnej „za prowianty lub gotówkę4’.

Kraków, 28-go sierpnia^
„PO KONGRESIE W  WELEHRADZIE44. Ro®-

poczynamy dinik interesujących sprawozdań ze 
świ jżo odbytego kongresu unjonistycznego w We- 
lehradzie, Zwracamy na nie uwagę czytelników ze 
względu na osobę autora, Ks. J. Urbana T . J-, 
redaktora „Przeglądu Powszechnego”  i jednego 
z nielicznych, bardzo nielicznych u nas znawców 
prawosławia i  sprawy unji. Kongres sam winien 
zainteresować nasza społeczeństwo tembaruaiej, 
że obradował nad zbliżeniem naszej wschodniej 
sąsiadki do katolickiego Kościoła i kultury zacho
du, w czem Polska więcej, niż inna społeczeństwo 
jest zainteresowana.

POSIEDZENIE KOMISJI CENNIKOWEJ. 
W  dniu wczorajszym odbyło się w  magistracie kra- 
kowBkim pod przewodnictwem komisarza rządu Or. 
Wawrauscha posiedzenie miejskiej komisji cenni
kowej. Udział w; niem wzięli: imieniem Wojewódz
twa szef wydziału bezp. publ. radca Krupiński, 
zas.t dyr. policji p. Rotschek, starosta Matwiństd, 
wiceprezyd. Rolle, oraz referenci odnośnych wy
działów magistratu. Przedmiotem konferencji byia 
sprawa cennikowa oraz sprawozdam- z przepro
wadzonej w dniu 26 bm. rewizji w  masarniach kra
kowskich. Po  obszemoj dyskusji uczestników kon
ferencji uchwalano cenniki na pieczywo, mięso oraz 
wędliny pozostawić niezmienione. Według sprawo
zdania przedstawionego przez p. Rotsehka, prze
prowadzono rewizję w: pięciu masarniach, a wyni
kiem jej było znalezienie ogółem kilkuset kilogra
mów tłuszczu^ pras większej ilości mięsa. Szef
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bezp. p. Krupiński oświadczył, że władze będą z 
całą surowością kontrolowały, czy masarze i  rze- 
źniey nie magazynują towaru w  celach spekula
cyjnych, przyczem apelował do władz miejskich, 
aby vz wypadkach stwierdzenia niedozwolonego 
zamykania sklepów przez masarzy i rzeżników sto
sowały z całą bezwzględnością odnośne przepisy 
Ustcww nrzromodowei.

ZWINIĘCIE KONSULATU WĘGIERSKIEGO 
W  KRAKOW IE. Na mocy decyzji rządu węgier
skiego, zwinięty został konsulat węgierski w. Kra
kowie. Sprawy wspomnianego konsulatu załatwia
ne będą przez poselstwo węgierskie w Warszawie, 
ul. fełużewska Nr. S, m. 2.

ZNIESIENIE KURSU W YCHOW ANIA FI
ZYCZNEGO. Ministerstwo oświaty zniosło istnie
jący dotąd w Krakowie kurs wychowania fizycz
nego. Kursy odbywać się będą jedynie w Warsza
wie.

RUCH TRAM W AJOW Y na linji Nr. 6. został 
ta  dłuższy czas zatrzymany, z powodu naprawy 
ulicy Wiślnej. Liczba wozów na linjach 3 i 4 zo
stała Odpowiednio powiększona. Jak słychać, 
warsztaty tramwajowe pracują obecnie nad od
nowieniem kilku wozów. i

ŚMIERĆ W SKUTEK POPARZENIA poniosła 
staruszka niestwiordzonego dotąd nazwiska w do
mu przy ul. Starowiślnej L. 11.

sołowski, Tad. Pilarski, młodszy, Cybulski, Re- 
wera-Rowskf. Balet wystąpi w komplecie z prima
baleriną Nadleżdiną i balefcmis trzem Ciesielskim. 
Reżyseruje dyT. T. Pilarski.

PZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W  ^BAGA
TE LI4’. W  niedzielę dnia 31 bm. o godzinie 12 
w południe odbędzie się w Bagateli specjalne 
przedstawienie dla dzieci i młodzieży, na które 
złoży się cały szereg bajek, piosenek dziecinnych 
tańców oraz specjalny pokaz cleni czarodziejskich,

Wiadomości kościelne.
Kapituła w zakonie 00. Franciszkanów.

Zawiadomienia ł komunikaty.
NOWE KATECHIZMY. Książęco-Biskupi ICon-

aystorz wydał nowe katechizmy dla klas niższych, 
których wprowadzenie obowiązuje wszystkich Ks. 
Ks. Prefektów,.

ZJAZD INŻYNIERÓW KOLEJOWYCH. W  ro
ku bieżącym, jak i lat poprzednich odbędzie się 
zjazd inżynierów kolejowych, tym razem w Pozna
niu w dniach 7, 8 i  9 września Powodzenie zja
zdów w Warszawie w 1921, w Wilnie w 1922 i we 
Lwowie 1923 roku rokuje, że ten zjazd, w pro
gramie którego znajdują się bardzo poważne i 
aktualno sprawy, będzie niemniej udany, niż zja
zdy poprzednie. Zjazdy inżynierów kolejowych 
mają na celu rozwój kolejnictwa polskiego, roz
patrywanie zagadnień technicznych, ulepszenia 
komunikacji, bezpieczeństwa ruchu i jako takie 
winny być gorliwie poparte przez rząd i społe
czeństwo. W  Zjazdach mogą brać udział, prócz 
inżynierów kolejowych, osoby interesujące 
sprawami poruszanemi przez zjazd po uprzedniem 
porozumieniem się z Komitetem zjazdu. Adres 
Komitetu: ir.ż. W . Gąssowski, Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 1/3 Dyr. Kol.

DALSZE CEGIEŁKI W AW ELSKIE  ufundo
wali: 6141 Wdzięczni słuchacze wykładów buchal
ter. autora bilansisty Paliera, 6142 Nauczycielstwo 
szkół powszechnych powiatu chełmińskiego, 6143 
Nauczycielstwo' szkół powszechnych pow. Kartus
kiego, 6144 Zakład im. N. M. P. Anielskiej Koście- 
rzyniec, 6145 Frekweutauci I  kursu szkoły poli
cyjnej w  Bielsku, 6146 i 7 Zjazd V I gazowników 
i wodociągowców polskich w Krakowie i 6149 
Caroline Sewak Denver Coloradi —  wypłacając 
po 50 zł. za cegiełkę.

Repertuar „Bagateli”.
Czwartek: „Precz z nagością'*.
Piątek: „Precz z nagością” .
Sobota: „Precz z nagością” .
Niedziela o godzinie 12 w południe: Przedsta

wienie dla dzieci i cienie czarodziejskie’1.

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA: „Tajemnica mumji Ramzesa" z Joe 

Deebs. —  „Zdemaskowany”  z Wiljamem Hartem.
W ANDA: „Jej druga miłość’4, dramat w 5-ciu 

aktach i film naukowy: Przemysł drzewny w St. 
Zjednoczonych.

SZTUKA: Walka na płonącym ataroweu.
ZACHĘTA: „Zagubiona Kolja” — Kaprys 

miljarderki z Harry Peelem, 11 aktów, całość.
PROMIEŃ: „Pella-Donna z Połą Negri.
REDUTA: „Krwawa arena", sensacyjny dra

mat hiszpański. —  Pozatem wesoła komodja ame
rykańska.

W  dniach od 18 do 22 sierpnia odbyła się 
w krakowskim klasztorze 00. Franciszkanów 
kapituła prowincji polskiej. Zjechał na nią nie
dawno obrany Generał zakonu O. Alfons Orlich 
asystent O. Tymoteusz Brauchle.

Prowincjałem polskim wybrano O. Percgryna 
Haczelę, który już dawniej dziewięć lat kierował 
prowincją; sekretarzem prow. O. Bartłomieja 
Szczerbę.

Gwardjanem w Krakowie został O. Stefan 
Wawrzkowicz, w Jaśle O. Klemens żyłka, w  Kroś
nie O. Wawrzyniec Pomianek, w Sanoku O. Mar
celi Szuber, w Przemyślu O. Ferdynand Swierczyń- 
ski, w Kalwarji Pacławskiej O. Romuald W ojtil, 
we Lwowie O. Zygmunt Tomczykowski, w Hory- 
niu O. Kaliltsł Figura, w Radomsku O. Kazimierz 
Siemaszkiewicz, w Warszawie O. Florjan Koziura, 
w Poznaniu O. Rajner Gościńsld, w  Łagiewnikach 
obok Lodzi O. Wikton Turek, w Grodnie O. Mau
rycy Madzurek, w Wilnie O. Hugolln Czyż. -— 
W  czterech miejscowościach, w Nieszawie, Hali
czu, Czyżkaeh, HauaCiOwie wyznaczenie przełożo
nych zostawiono O. Prowincjałowi.

Cała prowincja dzieli się na cztery kustodje i 
na czele każdej stoi kustorz; w krakowskiej O. Da
niel Bieleń, w warszawskiej 0. Euzeojusz Pel 
w lwowskiej O. Ambroży Trybalski, w  przemyskiej 
0. Józef Szczyrek.

Magistrem nowicjatu na Kalwarji Pacławski>j 
został 0. Kornel Czupryk, w seminarjum Łuma- 
nistycznesn we Lwowie O. Samuel Rozeubajgier, 
w seminarjum filozoficzno-teologicznem w  KrakO' 
wie O. Anzelm Kubit. Kilku księży jedzie io 
Włoch, Jak O. Wincenty Boruó na rektora między
narodowego kolegjum Serafickiego w  Rzymie, O. 
Szymon Łaś, jako spowiednik w języku polskin 
i włoskim do Padwy.

Wiadomości gospodarcze.

Komunikaty teatrów krakowskich.
OPERETKA „NOWOŚCI” przy uL Rajskiej 

L. 12, rozpocyma inagunacyj ne przedstawienie dn. 
'4-go września bsr., o godzinie 8, operetką 3-ch 
aktową Kaima na p. tL „Dziewczę z Holaudji*1. —  
Role tytułowe odtworzą najlepsi artyści aeepołu
UĘ. Łramajówim, GzsrnękóiFua* Pąhrofwskjj, W ć-j wóiztwo krakowskie. Ta bomiam płacono sAw-

DOCHODY MONOPOLU TYTONIOWEGO.

W  lipcu dał monopol tytoniowy skarbowi 17 
milj oh ów zlot. dochodu. Z tego 8 fabryk rządo
wych pracujących na jedną zmianę, przyniosło 
skarbowi 0,450.000, 72 zaś fabryk prywatnych 
ogółem 10,500.000 zł. Jak wiadomo, od 1 sierpnia 
weszła w żyda ustawa o monopolu tytoniowym, 
która zobowiązuje rząd do wykupiła fabryk pry
watnych tytoniowych. Dotychczas wykupił mąd 
9 fabryk, a w toku są pertraktacje o wykupao 
dwóoh dalszych.

Na rynku tytoniowym zapasy papierosów fa
bryk prywatnych wystarczają na przeciąg 8-^1 Q 
miesięcy. Gatunki fabryk prywatnych znajdą na
bywców ze względu na przyzwyczajenia kljanlów, 
Biorąc powyższe pod uwagę, monopol tytoniowy 
utrzyma gatunki na wysokości poprzedniej. —  
W  przeciągu miesiąca ukażą się te same gatunki 
fabryk prywatnych pod szyldem „Monopolu Pań
stwowego Tytoniowego*'. Oo ulę tyczy dostaw su
rowca tytoniowego z zagranicy, a w  szczególności 

Włoch, to sprawa ta jest dziś w wielu wypad
kach mylnie interpretowana. Dzięki pożyozce wło
skiej mamy zobowiązanie otrzymania 60% surow
ca z Włoch. Przywilej ten naszych dostawców; po
zostawia nam jednak prawo regulowania cen. Naj
niższe oeny określone przez specjalną komisję rz>  
czoznawców monopolu tytoniowego, obowiązują 
dstawców włoskich, Część surowca ma pochodzić 
(2 mil jony kg.) z państwowych skłsflójj; ytdoskiołi, 
reszta z innych źródeł.

czas najwyższe przeciętne Ceny za wspomniane 
dwa gatunki zdożo.

Pszenica kosztowała wtedy w Krakowskim: 
24.19 zł, podczas gdy w taldeia n. p. województ
wie Śląskiem, które z powodu przeważającego swe, 
go charakteru przemysłowego powinno wykazy
wać ceny wyższe od krakowskich, pszenica docho
dziła do 23.42 zŁ za 100 q. Podobnie rzecz się mai 
i z żytem. W  województwie krakowskiem płacona 
z końcem czerwca 15.54 zł. za 1 q., natomiast ną 
Śląsku 14.50 zł, za 1 q. żyta.

Najniższe ceny za pszenicę płacono wówczas 
w województwie tarnopolskiem, najtaniej zaś 
sprzedawano żytu w województwach wschodnich, 
jak wóryńskiem, białostockim, nowogródzkimiu

Cena inwentarza żywego, jak konia i krowy 
wahała się z końcem czerwca między 147 zł. a 
306 za krowę oraz 185 do 512 za. jednego kunia. 
Najwyższe ceny za oba te gatunki bydła płacona 
na Śląsku. Najtaniej można było konia lub krowę 
nafcyó na Wołyniu. Kon kosztował tam 186 ii- , 
a krowa 147 zł. W  województwie krakowskiem 
płacono za konia roboczego 310 zł., a krowa ko
sztowała przeciętnie 239 zł. M.

KRYZYS W  PRZEMYŚLE NAFTOWYM.
Produkcję ropy w zagłębiu borystawskiem ilu

strują następujące cyfry W  styczniu b. r. 4.951 
cystern, w lutym 4.504, w marcu 5.077 cystern, 
w kwietniu produkcja wyniosła 6 033 cystern, ai 
w  maju 5.144. Podobnie, jak cały nasz przemysł, 
inne gałęzie przemysłu, tak i przemysł naftowy 
znajduje się w krytycznem położeniu, poważny 
zwłaszcza kryzys przechodzi eksport. Większy 
zbyt naszych produktów naftowych, jaki ujawnił 
się w pierwszym kwartale b. r. Bpowodowany zo
stał spadkiem produkcji w Stanach Zjednoczo
nych Obecnie eksport niesłychanie zmalał, kom- 
junktura światowa jest dla. naszego przemysłu nie
korzystną. Firmy eksportujące zagranicę pracują 
ze stratą, chcąc za WBzolką cenę utrzymać dawny 
rynek.

DROBIUW YSTAW A PSÓW, GOŁĘBI I 
W  WARSZAWIE.

W  dniach 26—28 p*idzłarnik* b. r. odbędzie 
się w Warszawie wystawa psów, gołębi i drobiu. 
W dziale psów wystawiać można pey: myśliwskie, 
policyjne ! wojskowe, podwórzu**, owczarskie i 
pokojowe. W  dziale gołębi; krajowe i  zagraniom*. 
Zgłoszenia na udział w wystawie nadsyłać należy, 
jak najspieszniej do Komitetu Wystawy, Warsza
wa, ul. Kopernika 80. WyBtawę organizuje specjal
ny Komitet, złożony z przedstawicieli Wyda, 
Wojsk Łączn. Min. Sp;\. Wojsk., Głównej Komeo, 
dy Policji Państw, i organizacyj hodowlanych.

POWROTNA FALA STAGNACJI W  ł ODZL
Pv lekłdem ożywieniu na rynku łódzkim, o 

jakiem donosiliśmy, przychodzą oznaki poWTOtu 
kryzysu. Kupcy stwierdzają prawie jednomyślnie, 
ie popytu wielkiego niema i jeśli jest, to ograni
cza się prawie wyłącznie do towarów bawełnia
nych. Naogół każdy kupiec codziennie ze stra
chem zbiera informacje, czy ożywienie aby się już 
nie skończyło. Sytuacja na rynku jest niepewna 
i denerwująca.

:o»'i
GIEŁDA PIENIĘŻNA W  WARSZAWIE. 
Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 5.18 I pół.
Czeki: Belgja 26.10, Holandja 201.25, Londyn 

23.35— 23.32 i pół, New York 5.18 i pół, Paryż 
25— 28.17 i pół, Praga 15.68, Szwajcaria 97.80—  

97.27 I pół, Włochy 28.10.
Papiery państwowe: Miljomówka 0.70—0.83, 

Dony złote 0.86—0.84, pożyczka złota 6.80— 6.70—  
6.90. pożyczka dolarowa 2.90. _ _ _ _ _

Dulsklej.
pojechać na tym

HUMORU.
ę j i O s z c z ę d n o ś ć  pani

—  Mamciu, chciałabym
osioSku....

—  To za drogie, moje dziecko, szkoda pie
niędzy, ojciec weźmie cię na plecyu

Nadesłane.
CENY ZIEMIOPŁODÓW I 

ŻYWEGO.
INWENTARZA

Porównanie cen dwóch najważniejszych zbóż 
t  j. pszenicy i żyta z końcem czerwca b. r. wyka
zuj*, że najdroźmem w całej Polsce jest woj*.

ZAKŁAD TECHN.-OENTYSTYCZNY
Zofji Markowskiej

po powroele otwarty od 0-111 od 2-4 pop. 
Kraków. Matejki 5. 113* I
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Z E  S P O R T U .

I

Z KOLARSTWA POLSKIEGO.

Ta wdzięczna i  bogata dziedzina sportu przy
noś Polsce dużo sukcesów. W  tę niedzielę odby
ły się w Warezawie na tOize na Djuasach wielkie 
wyścigi cyklistów 1 motorzystów, na którym 
osiągnięto nowe rekordy. Na dystansie 10 kilo
metrów zwyciężył w wyścigu motorów znany 
eporunan krakowski Rudawski Tadeusz w czasie 
8 min. 56 sek. Zwycięzcą drugiego biegu motorów 
(8 km.) był Choiński, który w  czwartym biegu 
(dystans 3 kim.) ustanowił nowy rekora poiski 
w czasie 1 m. 56 sek. W  piątym biegu na wytrzj 
małość i  a >pęazaniem, zwyciężył de Martiniego 
(WłocLa) nasz rwycięsca olimpijski Lange w 8 min. 
44.2 sek. Szósty bieg motocykli na 15 kim: Choiń
ski (znowu) 10 m. 39 sek., drugi Kudawski. Bieg 
siódmy, wyścig za motorami na dynansie 15 km.: 
pierwszy Lange w 15 m. 15 s., drugi de Martini
0 dwa i pół okrążenia toru (700 metrów) w tyle.

Iioauie zgromadzona publiczność entuzjasty
cznie przyjęi i drugie zwycięstwo Langego nad de 
Martinim,

ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZOSTWO 
POLSKI.

^  Zawody pływackie o mistrzostwo Polski na roit 
1924 urządza w; dniach 30 i 31 sierpnia b. r. z p >  
lecenia Polskiego Związku Pływackiego Akademi
cki Związek Sportowy w Krakowie w p.ywainl 
W parku krakowskim. Program obejmuje wyścigi 
panów i pań stylem dowolnym na 100 i 400 metr. 
Wyścigi sztafetowe również panów i pań, 4 razy 
50 m. Konkurs skoków panów; z trampoliny (z 1
1 3 m) oraz wieżowych (z 5 i 8)', wreszcie konSurs 
skoków pań. Poza tern odbędą się ogólno^oiaoie 
Wyścigi na 200 ha.. stylean klasycznym (dla pań I 
panów) oraz luO m. nawznaik (dli., panów). Wresz
cie program dopełnią ogólno-polskie zawody mło
dzików (dq lat 18) obejmujące wyścigi,na 50 :n., 
200 m. i rozstawmy 9X^0 metr. W  zawodach' mogą 
brać odział jedynie członkowie klutów, należą
cych do Polskiego Związku Pływackiego,

O rPZYSZŁOŚC LOTNICTWA DŁUGO
DYSTANSOWEGO.

Znany lotnik francuski Pellefier - Doisy, który 
hr tych dniach udał się, na okręcie Porthos, do ko- 
lotnij francuskich i znajduje się już w Dżibuti, 
w rozmowie z kilku osobistościami ze świata dzien
nikarskiego wyraził się, na podstawie dośwadc/eń, 
jake wyniósł ze swego lotu Faryż— Tokio, o przy
szłości lotnictwa na dłuższych dystansach, że już 
dziś jest rzeczą zupełnin możliwą odbywanie po
dróży na przestrzeni 1000 ao 1200 km. Jeszcze

niedawno —  mówił Pełletier —  bo .zaledwie rok 
temu nie można było marzyć o odbyciu dłuższego 
lotu naa 50u kilometrów, dzis ma' orjal lotniczy, 
jal im rozporządza Francja* daje jej możność 
w krótkim czasie nawiązania’ komunikacji prawi
dłowej na tych linjach. Zapytywany o swe nvj- 
bliższe zamiary. Pelleaer Doisy dał do zrozumie
nia, że zamierza w  najbliższym czasie odbyć wielką 
podróż powietrzni nad Afryką, a zwłaszcza nad 
jej dotychczas niezbadanemi zakątkami.

Wydawnictwa Książnicy Polskiej.
DR. W ŁADYSŁAW  SZAFER, DR. ST. KUL

CZYŃSKI, DR. BOGUMIŁ PAWŁOWSKI: „Ro
śliny pokkle" (opisy i klucze do oznaczania 
wszystkich gatunków roślin naczyniowych, ro
snącymi w Potisoe), Nakładem „Książnicy" 1924

Trudno omówić wydany obecnie sp's roślin 
polskich z dokładnym ich opisem. Same nazwiska 
autorów dostateczną dają rękojmię rzetelnej, nau
kowej pracy. Metodę jej tłumaczą oni we wstę
pie: „System pi a/jęty w „Roślinach polskich" jest 
systemem filogenetycznym, a więc naturalny r.... 
W  ujęciu i następstwie klas, rzędów i rodzin trzy
mano się go ściśle, w systemie zaś rodzajów i gar 
tunków (o ile to było możliwe- trzymano się ró
wnież porządku naturalnego, czerpanego z odpo
wiednich źródeł. W  ten sposób książka nasza nie 
jest tylko sztucznym kluczem, służącym do ozna
czania rodzajów i gatunków roślin krajowych, lecz 
równocześnie jest ona obrazem systemu natural
nego połskioh roślin naozy niowy«h. Sądzimy, że 
ten fakt wyjdzie iu& korzyść zwłaszcza uczniów 
naszych Szkół wyższych i średnich". P. W.

JANUSZ DOMANIEWSKI: „Pogadanki p.zy- 
rodnicze dla klasy pierwszej szkól średnich". —
Lwów— Wa«z«.wa 1924. Str. 190, oraz 178 rycin. 
Naitiad „Książnicy polskiej".

Podręcznik napisany według wymagań progra
mu ministerjałnego, uwzględnia zjawiska w  przy
rodzie ztojownie dio pór roku, począwszy od je
sieni, a więu od owoców i nasion, do wiosny i lata, 
życia ryb, żab, owaaow i roślin w akwarium.

Pora zimowa zaś poświęcona pracy laborato
ryjnej, nauce o powietrzu, temperaturze, ciśnieniu 
i wadze gazów, wśród czego woda zajmuje słu
sznie wybitne miejsce, wraz t  rozlicznemi prze- 
miiuaml, jak parowanie, dystykicja, filtrowanie, 
krzepnienie, śnieg, lodowoe i Ł p.

Barwny materjsi, rozłożony na Lilka Iziesiąt 
ustępów; (lekcji), objaśnia obfity szereg wj
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„ O  N  A " .
DZIEJE NIEZW YKŁEJ W YPRAW Y.

(Tłum. Bron. Falk).

Tjmczasem zeszliśmy na wielką równinę. 
Przypatrywałem się teraz z lubością różno
rodnym, półtropikalnym, wspaniałym kwiatom 
i drzewom, które -rosły pojedynczo lub w gru
pach, złożonyoh co najwyżej z trzech lub czte
rech sztuk. Kilka okazów było bardzo ładnych, 
wszystkie, jak mi się zdawało, należały do 
odmiany zielonego dębu. Widziałem też sporą 
liczbę palm, z których pewne dochodziły do 
dziesięciu stóp wysokości, oraz najpiękniejsze 
i największe w  mem życiu drzewa paprocio
we, otoczone chmurami błyszczących owadów 

i. i wieloskrzydlnych motyli. Wśród drzew 
i w bujnej, pierzastej trawie znajdowała się 
nieprzeliczona ilość zwierzyny, ód nosoroż
ców począwszy. Widziałem nosorożce, bawoły 
(ogromne stado), kozły, kwagi, ozame anty
lopy, cudowne okazy rogaczy, że nie wspomnę 
już o pośledniejszej zwierzynie i trzech stru
siach, które uoltniły się za naszem zbliżeniem, 
jak puch przed burzą. Zwierzyna była tak 
siach, które ulotniły się za naszem zbliżeniem, 
Miałem przy sobie w lektyce jednostrzałowy 
karabinek Martiniego —  ze względu na ciężar 
nie zabrałem swojego „Expressa“  —  spo
strzegłszy tedy pięknego, tłustego kozia mi- 
stynnego, który ocierał się p jedno z drzew

dębowych’, zacząłem! się skradać’ ku niemu. 
Przypuści umie na osiemdziesiąt yardów i te
raz dopiero zwrócił głowę, obserwując baczniej 
moje poruszenia, gotowy do ucieczki. Pod-1 
niosłem strzelbę i celując między łopatki, da
łem ognia. Był to najpiękniejszy strzał i naj
ładniejszy łup w  mojej skromu3j praktyce; 
wielki kozioł skoczył tylko w powietrze i padł 
na ziemię nieżywy. Tragarze, którzy zatrzy
mali się, obserwując tę scenę, wykrzyknęli 
z podziwu —  niezwykły komplement ze stro
ny tych mrukliwych ludzi, którzy nigdy nie 
dziwili się niczemu —  \  kilku z naszej eskor
ty pobiegło zaraz, aby zwierzę poćwiartować, 
ćo  do mnie, jakkolwiek chciałem się mu przy
patrzeć, wskoczyłem % powrotem do lektyki, 
jakgdybym w  życiu zabił setki kozłów pusl yn- 
nych, czująo, że zysikałem wieie w opiuji Ama- 
haggerów, którzy cały ten epizod uważali za 
manifestację czarodziejskiej siły. Po prawdzie, 
nigdy dotąd nie widziałem kozła pustynnego 
na swobodzie. Billala przyjął mnie z entuzja
zmem.

—  Wspaniale, synu mój. Pawianie! —  
rz(k ł —  wspaniale! Jesteś wielki, chociaż tak 
brzydki. Nie uwierzyłbym, gdybvm nie widział 
na własne ooay. I  mówisz, że nauczysz mnie 
zabijać w ten sposób?

—  Tak jest, ojcze —• rzekłem wesoło —  
to drobnostka.

Pomyślałem sobie jednak’ równocześnie, że 
kiedy ,,’ojcleo mój“  Billala zacznie strzelać, 
położę sie niechybnie na ziemię lub schowam 
pcza drzewo.

.Str. 11

raźnych fluufcracjl (Z. Loaooa.^ zM treść każcuegą 
ubtępa ujęta w  znaczną Jiczuę (600) pytań.

„Pcęja lamki1, traktowane jako przygotowanie 
do wyrabiania stosunku badawczego względem, 
zjawisk natury, nie tylko w rękach pedagoga, lecz 
nawet w ręaach rodziców i opiekunów stać siq 
muszą potężną dźwignią dalazegą nozrwoju mło
dego umysłu P. W ,

J. SZAROTA: „Patyi Parło". Gzwam Łsiąż-
ka ip nauki języka Łancaskiego. „Książnicą** 
1924'.

Kontynuując swój podręcznik dla szkól Śred
nich, w yaał obejmie proj. Szarota tomik dla kfi V, 
gimnazjalnej. Puroyślany jest jako historja dwój- 
ga rodzeństwa, Karola i Janiny, zwiedzających 
Paryż. Oprow wza je po mieście pna Bailly, sekio- 
tarka „Tow. Przyjaciół Polcki *. W  tych ramachi 
opowiadziano ważniejsze zdarzenia z hfatorji Pan 
ryża az do obchodu narodowego w dniu 14 li^ca 
1919 r. i wyjątku z mowy recepcyjnej, jatą wy
głosił R. Poincaió podczas przyjęcia marszałka 
Ft-cha w poczet członków Akademji.

Szfeitfg anegdot urozmaica treść; każdy ustęp 
szczegoiowo objaśniony pod względem językom 
wym, nadto dołączono słowniczek.

W  osobnym zeszyciku znajdzie uczeń czter
naście widoków Pary*a na papierze kredowym. 
Prócz tego są liczne ilustracje w tekście, na ogół 
lasoic i dobre; jedna tylko na str. 128, -mająca 
przedstawiać Wersal, przypomina dawne liohe ry
ciny w podręcznikach. Fłan Paryża wykonany 
systemem Pharasa, t  zn., że każda budowla uwy
datniona jest wyraźnie swoją sylwetą, może się 
przydać nawet {.tańszym, gdy ruszą w świat, 

Podręcmik napisany żywo, język łatwy.
P. W.

M A Ł Y  F E JL E T O N .

Edward VII ja k o  kapitan.
„Times" londyński opowiada następującą hisl>, 

ryjkę z życia zmarłego króla angielskiego, Edwar
da VH. Król Edward nie byl dobrym marynarzem, 
ale lubił niekiedy na pokładzie jachtu królew skiej 
gó odgrywać rulę komendanta. Otóż zdarzyło się 
pewnego razu, że jachtowi królewskiemu zastąpił 
drogę angielski okręt wojenny. Komendant okrętu 
wojennego nie spostrzegłszy, iż ma do czynienia! 
z jachtem królewskim i widząc, że jacht, ten jest źle 
kierowany, przesłał jachtowi depeszę Marconiego, 
w której zalecił komendantowi jachtu wziąć jesz
cze kilka lekcyj żeglarstwa, zanim obejmie ko
mendę nad okrętem. Kapitan zdrętwiał, gdy wkróA 
ce otrzymał odpowiedź: „Proszę o przebaczenie. 
Trochę wyszedłem z wprawy —  Edward",

Po tym drobnym wypadku nie przytrafiło 
się już nie godnego uwagi; na półtorej go
dziny przed zachodem ołońca dotarliśmy do 

Istóp spiętrzonych mas wulkanicznych, o któ
rych uprzednio mówiłem. Jest rzeczą niepo
dobną opisywać ich groźne i wspaniałe 
kształty, które odsłaniały się przed mojemi 
oczyma, w miarę, jak niestrudzeni tragarze 
zbliżali się łożyskiem starego kanału do miej
sca, gdzie olbrzymie, brunatnawe, skaliste 
iglice strzelały w górę z przepaścistych czelu
ści, gubiąc się wysoko w chmurach. Wspomnę 
tylko, że majestat tych opuszczonych, pełnych 
powagi olbrzymów budził we mnie poprostu 
trwogę. Wstępowaliśmy po jasnem i słonecz- 
nem zboczu do miejsc, gdzie skradające się 
z góry cienie chłonęły jego jasność i gdzie 
wiodła ścieżka, wykuta w litej skale. Coraz 
to głębiej prowadził ten cudowny korytarz, 
do którego wykończenia użyć musiano, jak 
przypuszczam, tysięcy ludzi pracujących la tal 
cale. Nie mogę do dzisiejszego dnia pojąć, 
w- jaki sposób wykuto go wogóle bez pomooy 
prochu strzelniczego lub dynamitu. Jest to 
i musi pozostać jedną z tajemnic tego dzi
kiego kraju. Przypuszczam tylko, że koryta
rze te i obszerne podziemia, wydrążone w skale, 
wykonane być musiały przez rząd. kraju KÓr, 
który panował tu w zamierzchłych czasach' 
i na podobieństwo budowli egipskich dokonać 
ich musiano rękoma dziesiątków tysięcy nie
wolników w ciągu szeregu stuleci. Co to był 
jednak za naród?

(Ciąg 'daLtzy nastąpi)^



m „  i i JbGuS KSEOOTł Nf. 196.

im  m n Zwykło .
Nekrologi
Nadosłans ne* o i • « * n

za 1 wiersz milimetrowy
Układ tabelaryczny “O n,p drożej 
za.niBjscowe . . .  30 %  *

1 złp . -  1,809. 1j».

Po k ro n ic e .......................... 30 gr.
Na 1 stronie . ' .  40 „ 
Drobne od słowa 7 „ [

|  Ceny powyższe obow iązu j od dola zmiany w nagłówku. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada

s  Z a  d z ia i  o g ło s z e ń  R e d a k c ja  ii©  o d p o w ia d a .

Vf,

I
Bezpieczeństwo970„MOLINA“ s. wShmkfs ita
przechowania ubrań i rze czy  daje ty lko  jedyny radykalny środek przeciw molom

Handel m ateriałów  i  farb
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 21. -  Teiei. Ni. 3528. u

ROK ZAŁO ŻENIA  1808
NAJSTARSZA FIRMA W POLSCE

ODLEWNIA DZWONÓW
Braci PEŁCZYŃSKICH

w Kałuszu, ul. Cmentarna. Tul. Nr 2 0 . 
i w Przemyślu, uL Krasińskiego 63. Te ł. Kr 108 
Ohncnudofyni medalamii dyplimmi u wystawach krajowych 

izajraiiicznych.

Dostarcza dzwony Harmonijne, Jako taż poje" 
dyóczB z metalu pierwsze] Jakości ne Jak ij _ 
dogodniejszych warunkach.

^eslsdastale na składach wislkg ilość dzwbnów gotowych o rozmaite] w adze! tonach 
Rdwnleż przyjmuje Firma «ł are pgknlgte ozwreny do p rzatopionia.

Przy zaiytam acn uprasza się dozłaanla adresować 953

SPRZEDAZ SKOS
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

S Z Y M O N  O I B E K
w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7.

PO LB C A  633

s k ó r y  wierzchnie i poiesiw aw e,
introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gamy, prawidełka 

„zuurowadła, pasta i Ł. d.

P.T. Z IE M  i ROLNIKÓW
prosimy zamawiać jak najwcześniej do zasiewów

miał wapienny nawozowy
o najwyższej w  Polsce zawartości tlenku wapnia.

MIEJSKIE IMItSEI EEIIIIEE3E
Tanio  i szybko f
Wykonuje suknie dam
skie według na nowszych 

żurnali
„AłJTO N i!JA“

Kraków, Kruanicza 22 parter 
oficyny C. 117ń

3 pOHOje i kuchnia, 
przedpokój, łazienka 

w śródmieściu za oasię 
pnem ew. czynszem z gó
ry za parę lat lub za za
mianę na 2 pokoje za o- 
ptatą poszukiwane. Zgło- 
ozenia pod „Dobre wa
runki” biuro Hupezyca — 
Jagiellońska 7. 1169

Nai^psze I naitaAsze
OBUU/IE,

męskie, damskie i dziecinne 
własnego wyrobu

‘poleca Wytwórnia obuwia

J O Z E F A  Ż B I K A  ul. Starowiślna 10.

Popierajmy przemysł ojczysty!

NA RATY! NA RATY!
Ubrania frakow e, sm okingow e, marynarko*  
we, zarzutk:, palta, wierzchy na futra oraz  
m undury wojskowe s do bo ro w ych m ateria

łó w  na zam ó w U n  a poleca iw

Antoni Malarz Grodzka 59, II. p.
Na j s t a r s z y  s k ł a d

FORTEPIANÓW i PIANIN
Z. RABA NAST.

KRAKÓW, ul, św. Anny 3 , Tal. 455
518 poleca
pierwszorzędne instrumente. Rok zat sao

mimimiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiii

Krawaty francuskie
P .  O .

i  wiedeńskie poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN KAPELUJZY i BIELIZNY

A .  S k ó r c z e w s k l  I P o l a k i e w i c z
Kraków, Floriańska 13.

iHUimmimimiiiiigimimiiim

0 w o lnych  5 pokojach i kuchni dla kupu
jącego dobra sposobność dla Nafciarzy
1 Księży em erytów  ty lko  P o la k o w i kato
lik o w i na sprzedaż z ogródk iem  owoco-^ 
w ym , studnia, kanalizacja i przynależności 
wszystkie budynki now e, nadto oscbno 
3/4 m orgow y  ogród  ja rzyn ow y  2 fron tow y  
dobrze ogrodzony. Pośredn icy  w yk luczen i

Adres Poste restante N ro  legii. 519
D rohobycz. 1142

W s z e i k i e :
maszyny i narzędzia rolnicze
jak. p łu g i, b ro n y , kultywatory, siecz

karnie, m łocarnie, kieraty Itd.

maszyny dn obróbki drzewa i metalu
jak: gatry, strugarki, w yrów niarki etc.

narzędzia rzemieślnicze
dostarcza wprost ze składów, po cenach kon- 
h urencyjnych, aa dogodnych warunkach pła

tności 1131

Polskie Tow. Handlowe S. A.
w  Krakow ie, ul. Sław kow ska 1.

Mundurki szkolne dla panienek,
Płaszcze, suknie, szlafroki

A. HEJDUK 949
KRAKÓW, FLOJUANSKA L. 3.

Do nabycia u X. Badowskiego
w Tarnowie, uL Chyszowska 8.

Katechizm większy dla szkół średnich po 2V2 
zł. —  Wyciąg zeń dla szkół powsz. po 60 gr. 
Dodatek apolog. dla semin. naucz, po 1 zł. —  
Katechezy Biblijne do Małej Biblijki po 2 V  zł. 
Historja Kość., skrót dla semin. naucz, po 2V2 
zł. —  Dobry Pasterz, modlitewnik dla dzieci 
2-go, 3-go, 4-go roku nauki, oprawny po 1 zł. 
Dobry Pasterz dla starszych, oprawny po 1V2 

zł. Są także różne oprawy ozdobne. 
Inne podręczniki w Książnicy Polskiej*

»viłb4 fląrodn* Spużka Wydawnicza % Dgraa. odpowiedz. Ł H o l okna. — ' ited&Ktor naczelny j^odpow, Jan. MaSJ.aaik*  
Esikaptia „Głosu Narwik*4 W Krakowie t»od zarządem Hamana Ferka.,


